
Wyznaję całkowicie zasadę, 
którą wypowiedział największy 
człowiek —  Napoleon: „Sztuka 
łamania przeszkód jest sztuką 
nieuważania teąo lub owego 
za przeszkodę.

Józef Piłsudski
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Paweł Kulikowski

Zamieszczając artykuł p. Pawła Kulikowskiego* 
prosimy naszych Czytelników, ażeby zechcieli wy­
powiedzieć się na ten temat tak zawsze — zwła­
szcza dla nas Polaków w Łotwie — aktualny.

Los naszej młodzieży powinien być dla nas 
wszystkich troską największą i najbliższą. Boć 
przecież to nasi zastępcy i następcy.

Dlatego też otwieramy szpalty naszego pisma 
dla dyskusji, która na ten' temat oby się rozwinęła 
i oby przyniosła odpowiedź na to pytanie zasad­
nicze — Co robić? — które p. Paweł Kulikowski 
dzisiaj rzuca. Redakcja.

i  ’ i znowu, jak co roku, z pierwszymi chłodniejszymi powiewa­
mi jesieni, stajemy przed kwestją niezmiernie ważną — przed" 
kwest ją s z k o ł y  d l a  s w e g o  d z i e c k a .

Z młodzieżą, która dopiero co rozpoczyna naukę lub konty­
nuuje ją  jeszcze w ramach szkoły  podstawowej — trudności nie 
będzie; z n a j d z i e  s i ę  ~ o H a * z  p o c z ą t k i e m  r o k u  
s z k o l n e g o  na ł a w i e  s z k o 1 n e j  w  s z k o ł a c h  p o l ­
s k i c h ,  ażeby w swoich cztery lub sześć lat przejść ten pierwszy 
stopień nauczania, obowiązujący wszystkich w Łotwie.

C o  r o b i ć  j e d n a k  d a l e j ?  — oto problem, który staje 
przed starszą młodzieżą i rodzicami, kiedy już szkoła podsta­
wowa skończona i kiedy trzeba wybierać w mnóstwie dróg nie* 
łatwych i niepewnych, wiodących — wydaje się — do bardzo 
odległego celu. , ,

Tu z pomocą powinna przyjść r o z w a g a  i d o ś w i a d ­
c z e n i e  rodziców oraz ś w i a d o m o ś ć  t e g o c e 1 u, do którego 
młodzież — swoje dzieci — rodzice pragną przysposobić.

Czem będzie w życiu nasza córka? Syn?
Czem chcielibyśmy, ażeby był i czem być może?
Pragnienia, ażeby się zrealizowały, powinny posiadać odpo­

wiednie ku temu warunki i możliwości. Próżnobyśmy uczyli 
nasze dziecko śpiewu, gdy nie ma głosu. Albo rysunków, gdy 
nie ma w tym kierunku żadnych zdolności. ^

Jak wynika z powyższego, powinniśmy nie tylko liczyć mą 
ze swoją chęcią, ale też i z e  z d o l n o ś c i a m i  n a t u  rai -  
n e m i  l u b  j u ż  p r z y s w o j o n e  mi  d z i e c k a .

I — wreszcie — w obecnym układzie życia może najważ­
niejszą kwestją jest kwest ja  r e a l n y c h  m o ż l i w o ś c i ,  środ­
ków, potrzebnych na wykierowanie i wykształcenie swego 
dziecka.

Jakże bowiem dożo rodziców, rozumiejąc fałszywie dobro 
swego dziecka, stara się go usilnie pchać po przez wszystkie 
arkana nauki wciąż wyżej po drabinie szkolnej, ażeby w pew* 
nym momencie skonstatować, że środki na dalsze kształcenie 
.córki lub syna się wyczerpały i że albo dzieci muszą powrócić 
do domu rodzinnego albo w pracy na uboczu szukać utrzyma­
nia dla siebie, a niejednokrotnie i dla steranego życiem ojca i 
matki. I rozpoczyna się wtedy przestawianie zwrotnicy życia: 
początkujący dotychczas chemik lub historyk musi szukać no 
gwałt posady lub pracÿ, nié mając o niej wogóle pojęcia, czyM 
zaczyna dopiero wtedy poznawać życie od tej drugiej, gorszej 
strony : od strony w a l k i  o by t .  I nic dziwnego, że często 

[ w takich, wypadkach nie wytrzymuje, ani fizycznie, ani nerwó- 
I ł 0̂  ̂_załamuje się, pozostając na całe iycie  niezadowolonym z 
ê ° 8® i przez ten los poniewieranym^zławiekiem.

Zupełnie jednak inaczej wygląoflfoWy życie gdyby Todzice,

realnie obliczywszy swoje możliwości oraz zorjentowawszy się 
możliwie szybko w zdolnościach syna, postaraliby się — nie 
zwracając uwagi na „modę“  popychania młodzieży do szkół 
coraz wyższych i wyższych — o przygotowanie go do życia 
praktycznego czy to po przez skierowanie do handlu, czy też 
po przez przygotowanie w  takim zawodzie, który zawsze, po­
mimo wszystkie niespodzianki i grymasy życia, zabezpieczałby 
synowi lub córce kawał czarnego chłeba.

Oczywiście, nie należy przesadzać ani w jednym, ani w dru­
gim kierunku: nie można zdolnego chłopca pchać na gwałt do 
szewca na majsterka, jak nie można dziewczyny, której nauka 
ani w głowie/ wysyłać do gimnazjum lub do szkoły wyższej 
tylko dlatego, że tak zrobiła sąsiadka lub -dlatego, że zawsze 
jest przyjemniej jak można powiedzieć, że „ot, panie dzieju, 
moja córuchna na uniwersytecie. . . “

Nie trzeba przesadzać.
Ale — nałeży podkreślić —- przesada w tym ostatnim kie­

runku jest bardziej szko<Jtfwą i częstszą od tej w pierwszym.
Szkodliwą, bo naprawdę, nawet dobry szewc, jak ma zapew­

niony dla siebie kawał chleba, może -7  jeśli mu na to w mło­
dości nie pozwolono — uczyć się przez całe życie, natomiast 
student, którego sztucznie 1 prawie przemocą wepchnięto do 
uniwersytetu, nie będzie w stanie ani go ukończyć, ani uszyć 
dobrych butów, czyli zarobić sobie uczciwie na życie.

Sytuacja naszej młodzieży w  Łotwie jest niezmiernie trudna. 
Nawet skończenie gimnazjum z prawem do wstąpienia na 
Uniwersytet nie zawsze i nie dla wszystkich otwiera jego pod­
woje.

I tym,* co się na Uniwersytet dostali, nie jest najlepiej* 
Trzeba z nimi porozmawiać, ażeby zrozumieć, z jakiemi trud­
nościami walczą, ażeby czerpać z,, drogiej t niepomiernie dzisiaj 
krynicy wiedzy.” ,Nie bardzo wiadomo, " zresztą, eo będą robili 

r po ukończeniu Uniwersytetu. . j,
À sytuacja maturzysty?. _  ___""-i* ___
Na Uniwersytet nie trafił. v Do pracy żadnej, ani umysłowej 

ani fizycznej nie ‘jest przygotowany ani też przystosowany. Co 
ma począć z maturą w.ręKU?;

Jąć się jakiegoś rzemiosła, czy fach u ?
Maturzystka ~  szwaczką?
Stolarzem —- maturzysta?
Ekspedjentem luo praktykantem w jakimś biurze lub sklepie 

handlowym? '
Tylko nieljÇzni i mocniejsi na to się zdobywają. Innym nie 

pozwala na tQ fałszywy wstyd. Rozczarowanie i zniechęcenie 
oto następstwa jeszcze pogorsząjące sytuację;.

C o  r o b i ć ?
Na to pytanie powinni sobie rodzice od|4wiedzieć uczciwie 

î po gruntownym, przem iłem u przyszłości swego dziecka, za­
nim coś postanowią. W tym wypadku lepiej trzy i cztery -— i 
więcej — razy odmierzyć nim zapadnie decyzja.

Ale już skoro zapadł4~fr niech będzie ós  t a t ę c z  ną.  Bo 
i tak się zdarza: rok tu, rok tam, później jeszcze gdzieindziej i 
ostatecznie syn czy aórka połykawszy wszystkiego poi roszę 
—- przychodzą , do domu z pustemi rękoma.

A wtedy już i rocBHce więcej nic dać swej pociesze nie
1 dopiero wtedy rozpoczyna aie ira cred ia. . .



Na Jroncie gospodarczym
 ̂ W  latach 1920—1936 zadłużenie 

«B itw a, zarówno zewnętrzne (6 poży­
czek zagranicznych) jak i wewnętrzne 
(3 połączone w jedną)» znacznie się 
zmniejszyło.

M. in. zostały całkowicie uregulowane 
zobowiązania wobec Norwegji (6,7 milj. 
kron) oraz wobec Estonji (30 milj. kron). 
.Wobec Francji zobowiązania zostały ure­
gulowane prawie w całości. Pozostał je ­
szcze jedynie dług wobec Anglji (29,6 
milj. łatów) oraz wobec Ameryki (22,2 
milj. łatów).

Ogólna suma zobowiązań (zarówno 
zewnętrznych jak i wewnętrznych) Pań­
stwa zmniejszyła się z 111,9 milj. łatów 
w r. 1920 do 71,2 milj.,łatów w r. 1936.

^ B u d ż e t  Wentspilsu w r. 1935 zo­
stał zrealizowany z poważną, jak na dzi­
siejsze czasy kryzysowe., nadwyżką po 
stronie dochodów, wyrażającą się w kwo­
cie 6025,41 łatów.

Wentspilszczanie, ja k . widać, umieją 
solidnie gospodarować!

■ :-r- Nadwyżką dochodów nad rozchoda­
mi zakończył się ub. rok budżetowy i w 
stolicy. Tutaj różnica jest, oczywiście, 
większa. A więc: dochod stolicy w ciągu 
roku 1935 wynosił 47.852.795,12 łatów, roz­
chód — 47.443.933,77, czyli pozostałość — 
przekazana na fundusz rezerwowy — sta­
nowi 408.861,35 łatów.

—  W powiecie Łudzeńskim ilość Maz- 
pułków, zarejestrowanych przy szkołach 
podstawowych, wynosi 24.

— W Słoka, w ogrodzie niejakiego 
K. Abolinia, jedno ziarno owsa dało 47 
pędów, z których zebrano plon liczący 
4092 ziarna. •

Z życia kulturalnego
 W roku bieżącym mija 350 lat od

ukazania się pierwszej znanej dotychczas 
książki do nabożeństwa, wydanej w języ­
ku łotewskim, a ułożonej przez Jana Ri- 
wijs‘a, właściciela majątku Rivija (obec­
nie zamek Lustes, w gminie Sipełes).

Pierwsza ta książka zawierała mały 
katechizm Marcina Lutra, pieśni kościel­
ne, ewanaelję oraz listy apostołów, do 
których dołączono opowiadania o cierpie­
niach i drodze krzyżowej Chrystusa. Treść 
tej pierwszej książki zachowała się w sta­
nie pierwotnym aż do końca XIX. stulecia.

Na pamiątkę tej rocznicy w miejsco­
wości, gdzie żył autor pierwszej łotew­
skiej książki do nabożeństwa w dniu 30 
ub. m. odsłonięto uroczyście tablicę z 
odpowiednim tekstem.

- —  Nowa książka znanego dzienni­
karza i publicysty O. Nonacs‘a p. t. „Na 
Batorym w pierwszej podróży przez 
ocean ukazała się na rvnku: księgarskim.

Wydawnictwo — Walters i Rapa.
Cena książki bogato ilustrowanej Łs 

ft ,50-

— W repertuarze stołecznego Teatru 
Narodowego znalazła się na otwarcie se. 
zonu w dniu 1 września b- r. sztuka ludo« 
wa J. Rainis‘a p. t. „Put, wejińi”. W dal. 
szym ciągu przewiduje się wystawienie 
sztuki z życia rosyjskiego p. t  „Marij* 
Baszkircewa” . -

Dyrekcja Teatru rozpoczęła m. in. roz. 
sprzedaż biletów na 10 premjer teatral- 
nych. Cena tyfch biletów jest o 20% niż. 
sze od normalnej.

 Tegoroczne Święto Żniw, jak już
donosiliśmy,-odbędzie się w dniu 13 b. m. 
w Rezekne. Na święcie tym wystąpią m. 
in. 73 połączone chóry, liczące 2500 épie, 
waków.

Na placu, na którym odbędą się głów* 
ne uroczystości święta, wybudowane zo 
staną trybuny, liczące 5000 miejsc siedzą, 
cych.

Ceny biletów kolejowych na Święto 
Żniw do Rezekne zostaną obniżone do 75 
proc., trzeba jednak będzie jednocześnie 
z biletem kolejowym wykupić w kasie bi­
let wstępu na uroczystość Święta.

Wiadomości z życia bieżącego
■ Na koncie Funduszu Lotnictwa

Wojskowego zebrała się ostatnio kwota 
2-395.368 łatów 58 sant. Gen. Hartmanis, 
jako Przewodniczący Zarządu tego Fun­
duszu, wyraził najserdeczniejsze podzię- 
kqwanie wszystkim ofiarodawcom.

  Rozporządzeniem wiee-ministra
spraw wewnętrznych A. Berzińsz‘a z dnia 
2{) sierpnia b. r. został zamknięty Zwią­
zek Polskich Towarzystw w Rydze. Lik­
widacja powinna być przeprowadzona 
przez Zarząd Związku w terminie trzy­
miesięcznym.

Nowym attache wojskowym Wę­
gier w Łotwie mianowany został Lengiel- 
Ebes-Halwe. Jest on jednocześnie przed­
stawicielem wojskowym Węgier na Pol­
skę, Finlandję i Estonję. Miejscem jego 
stałego pobytu będzie Warszawa.

  W obec licznych nieszczęśliwych
wypadków na kolei, mających miejsce z 
powodu nieuwagi osób idących torami 
Kolejowemi, odpowiednie władze ‘ wydały 
zarządzenie policji i kolejarzom pociąga­
nia do bezwzględnej odpowiedzialności 
tych wszystkich, którzy zostaną przyła­

pani na torach kolejowych lub w ich be?- 
pośredniej bliskości.

— Komunikacja telefoniczna pomię­
dzy Australją a Łotwą została zainaugu­
rowana przez Australję : pierwsza dziesię- 
ciominutowa rozmowa abonenta telefo­
nicznego tej części świata z abonentem w 
Rydze kosztowała zamorskiego rozmóweg 
około... 300 łatów. Słyszalność okazała si; 
b. dobrą.

W lecie roku bieżącego zarejestrowa­
no ponadto większą ilość rozmów telefo­
nicznych pomiędzy Rygą a Ameryką Pół­
nocną.

Prezydent P>ń>tw> Dr. K. ULMAN1S 
lewej od Prezydent* wice-premjer M. 
obowiązki mini»tra Wojny minuter komun

(W loży honorowej — czwarty z lewej) na otwarcia międzynarodowych zawoaów hippicznych w Rydze. ̂  
S=k u j  en  i e k i ,  dowódca armji gen. K. Berki *»  oraz burmistrz Rygi P. L i e*p i ń. Z prawej: pd®*#*» 
munikacji B. E j n b e r g, dalej — kontroler pańatwowy J. K a m i ń • k,i oraz minlatrowies A. B e r l i n * 1-

L. E k i », W. M u n l t n  oraz J. B«i r z n i e k ■.
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Cyfry... Cyfry...

Rezultaty lV-go spisu ludności
Ostatnio ukazał się pierwszy zeszyt 

wydawnictwa Państwowego Urzędu Sta­
tystycznego* poświęcony rezultatom czwar­
tego spisu ludności w Łotwie, który, jak

Wieści sportowe
  Turniej piłki nożnej państw Bał­

tyckich (Łotwy, Estonji i Litwy) odbył 
się w ub. sobotę i niedzielę w Rydze. W 
pierwszym dniu Łotwa zwyciężyła Litwę 
w  stosunku 2:1 (pierwsza połowa 0:1 dla 
Łotwy). W drugim dniu Estonja zwycię­
żyła Litwę w stosunku również 2:1 (pier­
wsza połowa 1:0 dla Estonji). W trzecim 
dniu decydujące spotkanie Łotwa—Eston­
ja  zakończyło się zwycięstwem Łotwy w 
stosunku 2:1 (1:0).

W taki sposób 
stał w Łotwie.

„Pufaar Bałtycki”  pozo-

Nałeży zaznaczyć, że tego rodzaju roz­
grywki futbolowe pomiędzy zespołami 
państw Bałtyckich odbywają się rokrocz­
nie już oddawna. Mianowicie, zapocząt­
kowało je  spotkanie Łotwa—Estónja od­
byte w Rydze w  r. 1922 i zakończone bez 
rezultatu (1:1). W dwa lata później Łot­
wa spotyka się z Litwą w Kownie, zwy­
ciężając ją  zdecydowanie w stosunku 4 :2.

Pierwszy turniej trzech państw Bał­
tyckich odbył się w Taftinnie w r. 1928. 
Tryumfowała Łotwa, bijąc Litwę 3:0 i 
Estonję 1:0 (Litwa przegrała Estonji 6 U)). 
Drügi Jurniej w rok później odbył się w 
Rydze. Łotwa zwyciężyła na ńi|n Litwę 
3:1, Estonja—Litwę 5:2 oraz spotkanie 
Łotwa—Estonja zostało nierozstrzygnięte 
(2 :2). Obliczając jednak ilość zdobytych 
bramek pierwszeństwo przyznano Eston­
ji. Trzeci turniej w Kownie w toku 1930 
rozpoczął falę nieporozumień z powodu 
chęci przyznania Litwie tytułu mistrzow­
skiego. Rezultaty tego turnieju przedsta­
wiały się następująco: Litwa—Estonja 2:1 
(niespodzianka!), Łotwa—Estonja 3:2 i de­
cydujące spotkanie Łotwa—Litwa 3:3 
(nierozstrzygnięte!). W roku następnym 
turniej się nie odbył. Zdecydowano jed­
nak na kongresie w Tallinie anulować 
Wszystkie dotychczasowe spotkania Oraz 
rozpocząć turniej od początku, przy czym 
zwycięstwo —  według ustalonyh warun- 
Jków — może być przyznane jedynie po 
5 wygranych z rzędu względnie po 5 zwy­
cięstwach ogólnych.

Ponowny cykl spotkań rozpoczął się 
W r. 1931. Rezultaty: Estonja—Łotwa 2:0, 
Łotwa—Litwa 1 :0 oraz Estonja—Litwa 3:1. 
[W roku następnym Łotwa zdobywa mist­
rzostwo zwyciężając Litwę (4:1) i Estonję 
*1:0).

W r. 1933 znowu ma miejsce nieporo­
zumienie. Ustalone warunki okazują się 
niedostateczne. Spotkanie Estonja—Litwa 

t w tym roku kończy się 1:1, Łotwa—Eston- 
| jja 1:0 oraz Łotwa—Litwa 2 :2.

Znowu dwa łata przerwy.
Po wznowieniu spotkań w r. ub'. Litwa 

! Zwyciężyła Estonię (2 :1) oraz walki Łotwa 
I *—Litwa (2:2) i Estonja—Łotwa (1:1) za* 
|; kończyły się na remis.

——  Na zainicjowany przez Prezyden­
ta Państwa Dr. K. Ulmanisa bieg jedności 
rowerzystów zgłosiło się z całej Łotwy 
1297 zawodników.

Bieg ten, jak wiadomo, odbędzie się 
w dniu 5 i 6 b. m,

 Międzypaństwowe zawody lekko­
atletyczne Łotwa—Estonja odbyły się w 
ub. tygodniu w Tartu. Zwyciężyła repre­
zentacja Estonji w  stosunku 90:70 (pierw­
szy dzień 44:36 dla Estonji).

Pierwsze miejsca dla Łotwy zdobyli; 
Krastińsz (bieg na 800 m. — czas 2,00,9), 
Witołs (5000 m. — 15.31,3), Liepińsz (w 
skoku o tyczce — 3.60) oraz Tirners (1500 
m. — 4,5,8),

Mecz międzypaństwowy Łotwa— 
Polska w piłce nożnej odbędzie się w Ry­
dze 6 września b. r. Po stronie polskiej 
gra zespół rezerwowy.

Na zawodach lekkoatletycznych od­
bytych w stolicy dwa tyg. temu ż udzia­
łem sportowców zagranicznych padło kil­
ka rekordów łotewskich: w chodzie na
10.000 mtr. (Jakowicki — w czasie 46:16,8; 
Dałińsz przyszedł jako drugi), w biegu 
na 100 mtr. dla pan (Jakobsone — w cza­
sie 12,8 sek.), w  skoku wzwyż dla pań 
(Ręinbergs — 1,465 m.) oraz w sztafecie 
4X100 dîa pań (ŁSB <-« 52,8 sek.),

• | Na mistrzostwo lekkoatletyczne
/lizsargów pułki Aizsargów zgłosiły 323 
zawodników oraz 59 zawodniczek — ra­
zem 382 osoby. Test to cyfra, która w 
Łotwie na żadnych jeszcze zawodach lek­
koatletycznych nie była noiowana. W  
poszczególnych konkurencjach wezmą 
udział: w biegu na 4Ó0 m. 32 osoby, w 
skoku w dal — 49, wzwyż — 42, w skoku 
o tyczce — 30, w  rzucie dyskiem — 39, 
oszczepem M  38 etc.

wiadomo, został dokonany wdniu, 12 lu­
tego 1935 r.

Zeszyt zawiera opracowane przez W* 
Saulitis a oraz redagowane przez M. Sku- 
jenieksa następujące działy: ilość miesz­
kańców w Łotwie, miejsce urodzenia i 
obywatelstwo.

Niektóre dane statystyczne z tego ze­
szytu, mogące zainteresować naszych Czy­
telników, przytaczać będziemy w niniej­
szej rubrj^ce.

Ilość mieszkańców w Łotwie 
Według danych statystycznych czwar­

tego spisu ludności w Łotwie w dniu 12 
lutego 1935 r. naliczono 1.950.502 miesza 
kańców.

Jeśli chodzi o wzrost ludności w Łot­
wie, to zilustruje go następująca tabelka: 
1750 r .— 498.000 1914 r.— 2.552.000
1800 „  — 725.000 1920 „  — 1.596.151'
1860 „  — 1.225.000 1925 „  — 1.844.805,
1897 „  — 1.929.387 1930 „  — 1.900.045

1935 r. — 1.950.502 
jak widzimy ilość ludności w Łotwie po 

wojnie światowej zaczyna powoli wzra­
stać. Liczba ludności w r. 1935 przekro­
czyła ilość wykazaną przez ostatni spis 
ludności (w r. 1897) przed wojną.

W porównaniu z ilością ludności w r. 
1930 (cyfry w nawiasach) wzrost ludności 
w poszczególnych dzielnicach Łotwy, 
przedstawia się jak następuje:

Ryga 385.063 (377.917), Widzenie —* 
406.247 (403.623), Kurzenie —  292.659,
(288.092), Zemgale — 299.369* (288.086) i 
LatgaleM^ 567.164 (542.327). Przyrost lud-* 
nośei w Łotwie w  okresie czasu od 11{: 
lutego 1930 r. do 12 lutego 1935 r wyniósł* 
50.457 osób.

W porównaniu z poprzedniem pięcio­
leciem (1925 — 1930 r.) przyrost ten jest
0.4.783 osoby mniejszy, gdyż w wyżej 
wspomnianym okresie wynosił on 55.240 
osob.

ilość mieszkańców w miastach i na wsi 
Poniższa tabelka ilustruje wzrost (po 

Wojnie światowej) ludności w miastach' 
Łotwy, liczących ponad 2.000 ludności:

1897 r, 567.116 
1914 „  1-028.000 
1920 „  392.771
1925 „  607.950
1930 „  662.877
1935 ,, 675.282

Obecnie Łotwa liczy 60 
rych 33 mają w ięcej niż 2000 mieszkań­
ców oraz 7 poniżej tej liczby.

29,2%
40,3%
23,5%
32,8%'
34,9%
34,6%
miast, z kto*

W szkolnictwie
——  Na skutek zarządzenia ministra 

Oświaty prof. Dr. A. Tentelisa iłofć go­
dzin gimnastyki w szkołach podstawowych 
w r. b. została zwiększona o jedną godzi­
nę w tygodniu.

Każdy z uczniów wszystkich 
szkół w Łotwie będzie fnusiał posiadać 
zawsze przy sobie szkolną legitymację, 
do której wydania jest zobowiązane 
na skutek rozporządzenia ministra Oświa­
ty prof. Dr. A. Tentelisa —- kierownictwo 
szkoły, Ligitymac ja z fotograf ją  je j 
właściciela zawierać będzie jego imię i 
nazwisko, datę urodzenia, nazwę szkoły i 
klasę, do której uczeń uczęszcza.

Rok szkolny w szkołach Rezek* 
neńskich, w związku z mającą się odbyć 
Wystawą Latgałską oraz Świętem Źniw( 
rozpocznie się dopiero 16 września b. r.

W powiecie Daugawnilskim w 12 
miejscowościach zostały w r. o. ukończone 
nowe budynki szkolne, w których mło­
dzież rozpocznie niebąigfem nowy rok' 
szkolny. -

' FILATELISTA — POLAK —  urzędnik pań? 
stwowy, stale zamieszkały tr Polsce, poszukuje 
możliwości wymiany znaczków pocztowych pol­
skich, niemieckich i* austrjackich na łotewskie i  
ewentualnie innych państw bałtyckich. Oferty pro­
szę kierować pod adresem: Włodzimier* Szczerba 
—  Kraków, ul. Krzywa 9, m. 6, Polska.
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Proces trockistów w Moskwie
Prasa polska nazywa ostatni pvoces t. zw. troc­

kistów (zwolenników Trockiego) w Moskwie, w 
wynika którego rozstrzelano 16 osób, makabry- 
cznem przedstawieniem.

Oto, co na ten temat pisze „Kurjer Poranny":
—  „Państwo sowieckie posiadi w Europie tak usta­

loną opinię „kraju nieograniczonych możliwości"* 
że wszystko, co się tam dzieje, właściwie już nie 
powinno ani nas zbytnio dziwić, ani oburzać. Dla­
tego też ł  nad obecnym procesem trockistów moż- 
naby było przejść do porządku dziennego, gdyż nie 
jest on w niedługiej historii Sowietów pierwszy, a 
prawdopodobnie i nie ostatni. Mocne nerwy jedy­
nego na świecie państwa „dyktatury proletariatu"'* 
widocznie wymagają niezwykłych wstrząsów dla 
zachowania równowagi wewnątrz kraju, a i „zgni­
łej Europie" od czasu do czasu należy pokazać 
„zwartość i solidarność" mas, występujących w 
obronie „wodza i reżymu".

Przyznać należy, że w tej dziedzinie pomysło­
wość kierowniczych sfer partii, aczkolwiek nie wy­
szukana, sięga jednak bardzo daleko i nie krępuje 
się żadnymi względami. Pamiętamy przecie jak 
przy końcu 1930 roku, następnego rana po wspa­
niałym bankiecie, urządzonym przez predsownar- 
koma Rykowa z racji przybycia tureckiego mini­
stra spraw zagranicznych, Rużdi-Arrasa, w „Iz-* 
wiestiach" i „Prawdzie" ukazały się wykazy 
rozstrzelanych tejże nocy kilkudziesięciu „szkodni­
ków" t. zw. grupy Jefremowa, pamiętamy również 
„pokazowe" procesy profesora Ramzina i angiel­
skich inżynierów firmy Vickers-Armstronga, wyre­
żyserowane w ten sposób, że trudno było w języ­
kach europejskich (poza rosyjskim) znaleźć dla 
nich właściwe określenie.

Toteż kiedy obecnie depesze agencyjne ze zdu­
mieniem podkreślają niesłychany Stopień upodlenia, 
Cechujący zeznania oskarżonych trockistów, trudno 
powstrzymać się od uwagi, że była to rzecz do prze­
widzenia, inaczej bowiem nazwiska szesnastu 
rozstrzelanych po prostu ukazałyby się w prasie.

Gdzieś na dalszych miejscach, bez specjalnego 
wyróżnienia, może nawet w kronice, p. t. „Zostali 
rozstrzelani", „Sprawiedliwości stało się zadość" 
i t. p.

Skoro więc proces ujrzał światło dzienne i z 
podziemi Łubianki przeniósł się do sali sądowej, z 
góry było wiadomo, że sztuka została należycie 
wyreżyserowana i aktorzy znajdą się na wysokości 
zadania.

Daleko ciekawsza iest kwestia — w jaki sposób 
i dlaczego zostało to zrobione." —

Bo przecież spośród rozstrzelanych jak pisze 
„Gazeta Polska":

— „Zinowjew, Kamieniew i Iwan Smirnow mają 
zaszczytne rozdziały w „Małej Encyklopedii Sowie­
ckiej", której ostatni tom ukazał się niespełna 5 lat 
temu...

Akt oskarżenia nadał wszystkim „spiskowcom" 
najniższy teoretycznie w sowieckiej hierarchii spo­
łecznej tytuł „slużaszczij" (urzędnik, raczej 
„oficjalista"...), prawdopodobnie celem wytwo­
rzenia wraże nia że „nie mieli oni nic wspólnego z 
klasą robotniczą".

Ale zajrzyjmy do encyklopedii: Kamieniew — 
Rozenfeld, członek partii od r. 1901, trzykrotnie 
aresztowany (dwa razy przez carat, raz przez rząd 
Kiereńskiego), długoletni emigrant polityczny, w 
r. 1922 —  wicepremier sowiecki.

Zinowjew - Radomyslskij, członek partii od r. 
3901, więzień i emigrant w latach 1908— 1917, 
towarzysz Lenina w szałasie na stacji Razliw, gdzie 
obaj ukrywali się przed Kiereńskim. W latach 
1919— 1926 stoi na czele „Kominternu*.

Iwan Smirnow, rewolucjonista od r. 1898, u- 
czestnik moskiewskich barykad w r. 1905, cztero­
krotnie aresztowany, cztery lata na Syberii, czło­
nek „rady rewolucyjno-wojennej" na froncie koł- 
czakowskim, w latach 1923— 1927 komisarz poczt 
'  telegrafów. Z pochodzenia robotnik.

Tomskij —  robotnik, członek partji od r. 1904. 
W latach 1909—1016 więzień katorgi i zesłania, 
długoletni kierownik związków zawodowych, czło- 
feek centralnego komitetu partii, ostatnio stał na 
czele wszystkich wydawnictw państwowych w So­
wietach,

Ale n* tym nie koniec. Proces „trockistów-

zinowjewowców" ma swoje dalsze rozgałęzit.ua. 
Poza oczekującymi nas jeszcze procesami Gertika, 
Fajwiłowicza i Safonowej (żona Smirnowa, która, 
występując podczas ostatniej rozprawy jako świa­
dek, namiętnie oskarżała męża), Grinberga, Gawe- 
na, Karewa, Matorina, Radina, Pawła Olberga 
(brata straconego Walentego, którego też „nie ża­
łował" w zeznaniach, złożonych na śledztwie) i 
Estermana odbędzie się jeszcze proces generała 
brygady Kuzmiczewa i Schmidta o zamach na 
marszałka Woroszyłowa oraz sprawa Sokolnikowa 
i Serebriakowa (już p o c ią g n ię t y c h  do odpowie­
dzialności) —  a może i proces Bucharina, Ryko­
wa, Ugłanowa, Piatakowa i Radka (podobno już 
aresztowanego).

Nie wiadomo wszakże, czy będą to również pro­
cesy jawne, jako że wśród wymienionych wyżej 
może się jednak znaleźć jakiś człowiek z charakte­
rem, który potrafi przynajmniej umrzeć z godnoś­
cią, a przed śmiercią wygarnąć trochę prawdy. Bo 
zachowanie się oskarżonych „exwodzów proletaria­
tu", mających np. jak Smirnow i Tomskij biogra­
fię, świadczącą o dużej odwadze osobistej, wręcz 
nasuwa przypuszczenie, że w Sowietach praktyko­
wane jest coś gorszego od kary śmierci.

Ludzi, których czeka rozstrzelanie niesposób 
chyba zmusić przed śmiercią do tak tchórzliwego 
upodlenia, pomimo szeroko stosowanej podczas 
śledztwa „tortury nadziei" i lęku o los krewnych, 
przyjaciół i znajomych, zazwyczaj w takich wypad­
kach masowo aresztowanych.

Czy aby nie grał tu roli strach, że w razie 
krnąbrnego zachowania się na „jawnym procesie1 
— grożą im bezterminowe tortury — po opubliko­
waniu komunikatu o wykonaniu wyroku śmierci —  
gdy już umarli dla świata?

Jest to tylko przypuszczenie, ale przypuszcze­
nie nie bezpodstawne. Egzekucje w Związku So­
wieckim nie odbywają się publicznie i zwłoki nie 
są wydawane rodzinom. „Rozstrzelanego" można 
również dobrze zwolnić, i pod innym „nazwiskiem" 
wysłać na odległą prowincję (o ile sobie na to „za­
służył»), lub też można „żywego trupa" przez dłu­
gie lata „mieć do dyspozycji", nie narażając się na 
żadną kompromitację wobec zagranicy. A  jeśli 
nawet tego rodzaju pogłoska zacznie krążyć po 
Moskwie, to wpłynie co najwyżej na zwiększenie 
straszliwego lęku przed władzą. Wobec takich per­
spektyw może zadrżeć najodważniejszy człowiek." —-

A oto próbka „pakajańja" Kamieniewa zacyto­
wana przez wileńskie „Słowo'* w artykule wstęp­
nym:

—  „W  moskiewskim sądzie pyta oskarżyciel Wy- 
szinskij Kamieniewa, byłego członka triumviratu, 
który rządził Rosją, byłego przełożonego, później 
kolegi i przyjaciela obecnego dyktatora Stalina.

Wyszinskij: Jak należy ocenić pańskie oświad­
czenia i artykuły, które pan wygłaszał i pisał w r. 
1933 i w których pan wyrażał wierność partji. Coż 
to było? Oszustwo?

Kamieniew: Nie. to bvlo Korzei niż oszustwo.
Wyszinskij: Wiarołomstwo?
Kamieniew: Górze i.

Wyszinskij: Gorzej od oszustwa, gorzej 
wiarołomstwa, a więc zdrada?

Kamieniew: Pan znalazł określenie właściwe*
W ZWIĄZKU Z „CZYSTKA", jaką podjęto 

ZSRR po procesie 16-tu rozstrzelanych trockistów 
wytoczono proces Radkowi, Bucharynowi (redak­
torowi „Prawdy") oraz Rykowowi.

Wszyscy staną przed sądem. Aresztowany zo­
stał poza tym były sowiecki attache wojskowy w 
Londynie Putna oraz wydalono za utrzymywanie 
kontaktu z trockistami ze związku partyjnych pi, 
sarzy sowieckich Katajewa.

Przed powzięciem tej uchwały zapytano obec­
nego „na zebraniu" Katajewa, jak postąpiłby % 
członkiem partji, przyjmującym wskazówki 0lj 
Trockiego. Katajew odpowiedział, że usunąłby go 
z partji. „Wniosek" ten uchwalono jednogłośni*,

TRÓCKI, wraz z żoną, który obecnie znajduje się 
w Norwegji, został internowany (izolowany, odo­
sobniony). Nie ma on żadnego połączenia ze świa­
tem. Korespondencja jego jest cenzurowana. Te­
lefonów odbierać mu nie wolno.

Narazie rząd Norwegji nie zdecydował, ciy 
zezwolenie na pobyt Trockiego w Norwegji, które­
go termin upływa 18 grudnia b. r., zostanie przed­
łużone czy też « nie.

Przyjacielem Trockiego, którzy zwrócili się do 
ministra spraw zagranicznych USA z zapytaniem, 
czy rząd udzieliłby zezwolenia Trockiemu na
wjazd do Ameryki w wypadku gdyby miał on 
opuścić Norwegję, oświadczono, że Trocki prawa 
wjazdu do USA nie otrzyma.

Należy nadmienić, że rząd ZSRR zwrócił się 
oficjalnie do rządu Norwegji z żądaniem wydalenia 
Trockiego.

Dwaj sekretarze Trockiego odmówili dobrowol­
nego opuszenia Norwegji, wobec czego aresztowano 
ich i pod eskortą policji odstawiono do granicy.

a
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ZAMORDOWANO WOROSZYŁOWA? Buka­
reszt. W sobotę i niedzielę krążyły tu niesprawdzone 
wieści o udanym zamachu rewolwerowym na sowiec­
kiego komisarza wojny Woroszyłowa.

Wedle tych wieści, nadeszłych do stolicy Rumunji 
z Moskwy zamachu na Woroszyłowa dokonał pewien 
zwolennik trockistów. Woroszylow został podobno 
zastrzelony.

Potwierdzenia lub zaprzeczenia tej wiadomości ze 
źródeł oficjalnych brak.

STALIN NA URLOPIE, POWRÓT MOŁOTOWA. 
Moskwa. Przewodniczący rady komisarzy ludowych 
ZSRR Mołotow powrócił z urlopu i objął urzędowa­
nie. Według informacji ze źródeł nieurzędowych,

MOSKWA, TROCKI I H1SZPANJA. W radjfl 1 
moskiewskiem nagle zamilkł głos 36-letniego pre* I 
legenta ludowego, Jose Pereza, szefa wydziału I 
hiszpańskiego w Komminternie. Nie słychać jul ! 
jego recytacji fragmentów z pism Lenina, w któ- 1 
rych zawarta jest zapowiedź, iż Hiszpanja będzie I 
drugiem czerwonem państwem w Europie, jeśtl I 
proletarjat hiszpański będzie dobrze uzbrojony i 
wytrwa w niezwykle ciężkiej walce z burżuazją.

W  radjo moskiewskiem zamilkł też głos Gaw 
ryła Nikitina. Nie wygłasza on już swoich odcir 
tów o walce ulicznej, o budowie barykad. Nikitin 
co noc dawał po hiszpańsku instrukcje, jak ffl*- 
rynarze powinni obchodzić się na swych okrętach

Stalin, który jeszcze przed procesem moskiewski® 
wyjechał na urlop, przebywa na Kaukazie koło SoeU 
w swej willi.

PRZEŚCIGANIE SIĘ W WYKRYWANĄ 
„TROCKISTÓW**. Moskwa. Już zaczyna przej**^ 
się zbytnia gorliwość w wyszukiwaniu „trockistów • 
Dyrektor fabryki w prowincji czelabińskej Tabako* 

został przez lokalną organizację partyjną oskario®/ 
o współdziałanie z rozstrzelanym Dreitzerem i wy»*‘ 
lony z partji. Komitet centralny partji komunisty*** 
nej decyzję tę anulował, a korespondenta czel**' 
skiego „Izwiestij", który wiadomość tę podał, usuw 
ze stanowiska. Z powyższego wynikałoby» żfi P** . 
zakwalifikowania kogoś jako „trockisty" *astr*ef*# 
sobie centralne władze partyine.
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S. p. Wojciech Stpiczyński —  naczelny redaktor 
„Kurjera Porannego", Wybitny publicysta i dzień* 
nikarz oraz działacz polityczny* jeden z najWier* 
niejszych żołnierzy Wielkiego Marszałka, którego 
nie odstąpił w najbardziej krytycznych chwilach, 

zmarł W ub, tygodniu W Paryżu.

POWRÓT MJR. LEPECKIEGO Z  DALEKIEGO 
WSCHODU. Powrócił do Warszawy mjr. Mieczy­
sław Lepecki. Mjr. Lepecki odwiedził szereg miej* 
scowości, związanych z zesłaniem Józefa Piłsud­
skiego, z historją V  dywizji syberyjskiej, oraz mar­
tyrologią polskich powstańców i rewolucjonistów. 
Stwierdził że miejsce okrutnej katorgi, gdzie naj­
lepsi Polacy pracowali przykuci do taczek w kopal­
niach złota i ołowiu, więzienie w Akatuju, zostało 
zburzone i na jego miejsce, pośród ruin, rośnie dzi­
siaj wysoka trawa, kępy dzikich malin i las. Ten 
sam los spotkał katorgę w Karze. Natomiast w Ner* 
czyńsku, nad złotonośną rzeką Szyłką, dawne wię­
zienie katorżane, przesiąknięte krwią polską, ist­
nieje nadal. W  jego murach nie cierpią jednak 
więźniowie polityczni, lecz zbrodniarze kryminalni.

Ponura turmą pod Irkuckiem, tak zwany Alek­
sandrowski Central, znana tylu żyjącym jeszcze u- 
czestnikoan akcji powstańczo-rewoducyjnej sprzed 
okresu niepodległości, została przemianowana na 
dom poprawczy dla małoletnich chłopców.

W czasie swej podróży po dalekim wschodzie, 
mjr. Lepecki odwiedził też Chabarowsk, siedzibę do­
wódcy armji dalekiego wschodu marszałka Bluchera 
oraz położoną nad Amurem republikę żydowską —  
Birobidżan.

Jako rezultat swych studiów i wizji lokalnej, do­
konanej w miejscach dotychczas niedostępnych, mjr. 
Lepecki ma zamiar ogłosić kilka artykułów w prasie 
1 wygłosić cykl odczytów.

JAK WYNIKA Z  ZESTAWIEŃ Głównego U- 
rzędu Statystycznego, dotyczących szkolnictwa w 
Polsce, w roku szkolnym 1934/35 istniało w całej 
Polsce 1.876 przedszkoli (98.200 uczniów), 27.955 
szkół początkowych (4.686.100 uczniów), 770 
gzkół średnich (166.100 uczniów), 187 seminar­
iów  nauczycielskich (12.000 uczniów), 743 zawo­
dowych (70.800 uczniów), 143 —  ludowych-rol- 
niczych (5.100 uczniów), 63»7 zawodowych dok­
ształcających (84.100 uczniów) i 24 szkoły wyższe 
(48.000 słuchaczów)*

PO WIELKICH SUKCESACH „H ALKI" w 
Hamburgu, polska opera wystawiona zostanie w 
połowie listopada b. r, w Operze Państwowej w 
Berlinie.

t  faszystowskimi oficerami i jak mają być zakła­
dane sowiety w świeżo zdobytych miastach. Teraz 
już nie wygłasza referatów na ten temat.

W radjo moskiewskiem, zamiast odczytów hi­
szpańskich, opowiada się teraz bajeczki, iż nagle 
wyszło na jaw, że Trocki był odpowiedzialny za 
zamordowanie Kirowa i to nietylko pod względem 
moralnym, ale i faktycznym. Zinowjew i Kamie* 
niew, którzy już półtora roku temu skazani zostali 
5ia 5 i 10 lat więzienia za „udział duchowy” w mor­
dzie — teraz nagle zostają wyciągnięci z więzienia 
i wytacza im się proces o to, że zamachowców spro- 
wsdzili z zagranicy przy pomocy Trockiego i... Z 

rą niemieckiej policji tajnej — Gestapo...-

Bohdan.

36 LOTNISK SOWIECKICH W CZECHOSŁO­
WACJI. Prasa niemiecka wykryła fakt ogłoszenia 
przez pismo sowieckie „Na Straży" mapy pt.: „Na­
sze lotniska W Czechosłowacji” .

Na mapie tej zaznaczone jest, iż na terenie 
republiki Czechosłowackiej istnieje 15 lotnisk so­
wieckich. Prasa niemiecka wskazuje, że na mapie 
tej pominięto najważniejsze lotniska w dolinie 
Wagi i Nitry.

Ogólną ilość lotnisk sowieckich w Czechosło­
wacji ocenia prasa niemiecka na 36, przyczem w 
Użhorodzie i w Nitrze znajdują się składy mater­
iałów lotniczych sowieckich, z których każdy po­
siada po 50 zapasowych silników lotniczych.

WEDŁUG DOKONANYCH OSTATNIO O BU *  
CZEŃ statystycznych, rok ubiegły był rekordowy, 
dla wywozu zboża polskiego. W międzynarodo­
wym obrocie żytem eksport Polski zaiął znowu 
pierwsze miejsce, a w obrocie jęczmieniem —  
drugie. Również i mąka żytnia znajdowała li­
cznych odbiorców, głównie w Anglji, która na ogól­
ną ilość 198.669 wywiezionych zagranicę ton mąki 
żytniej, zakupiła 110.521 ton.

SZWECJA, jako rynek zbytu dla węgla pol­
skiego, zajmuie pierwsze miejsce. W ciągu ubieg­
łego półrocza wywieziono z Polski na rynek szwedz­
ki 1.085.806 ton węgla wartości 15.540 tys. zł. Za­
warta ostatnio umowa handlowa ze Szwecją zobo­
wiązuje Związek Szwedzkich Importerów do od­
bioru węgla i  Polski w okresie od 1 sierpnia do 
końca r. b. w ilości 900.000 ton.

W  GMACHU MUZEUM WOJSKA otwarta zo­
stała wystawa p. n. „Marszałek Józef Piłsudski W. 
rzeźbie".

Polskie Radjo
Przypominamy, że audycje radjowe dla Pola­

ków z zagranicy nadawane s§ przez Polskie Radjo 
w każdą sobotę o godz. 21,15 i trwają 30 minut* 
czyli, że kończą się o godz. 21,45.

5 września —  słuchowisko p. t. „Plony Młodej 
Wsi” w opracowaniu Antoniego Zachemskiego z 
ilustracją muzyczną i dożynkowemi piosenkami. 
Słuchowisko to obrazuje nietylko ciekawe obyczaje 
dożynkowe, ale również charakteryuje życie ideo­
we i organizacyjne dzisiejszej polskiej młodzieży 
wiejskiej".

12 września —  słuchowisko p. t. „Budujmy 
drogi" w oprać. Czesławy Ronczaszkowej będzie 
nadane z Łodzi i zawiera omówienie aktualnych 
inwestycyj w nawiązaniu do zagadnień życia ro­
botniczego.

19 Września — reportaż p. t. „Żelazowa Wola“ 
opracowany przez Kazimierza Barlińskiego, w któ­
rym omówione zostaną zbiory pamiątek po Fryde­
ryku Szopenie, jakie się obecnie wiajdują w miej­
scu Jego urodzenia w żelazowej Woli.

Niemcy
URZĘDOWEM UZASADNIENIEM wprowa­

dzenia 2-letniej służby wojskowej w Rzeszy Nie­
mieckiej, jak i należało przypuszczać, stała bię 
sprawa niebezpieczeństwa, grożącego Niemcom ze 
strony militaryzmu bolszewickiego. Ostatni ustęp 
urzędowego komentarza, zapowiadający w stanow­
czym tonie, iż Niemcy narodowo-socjalistyczne po­
wezmą wszystkie konieczne środki celem samobro- 
ny przeciw groźbie militarnei, idącej z Moskwy, 
dowodzi, iż Rząd Rzeszy zdecydowanie podnosi 
sztandar antykomunistyczny.

m m  m  m  m mw Etiopii
Kair, w sierpniu. 

Gdy początku maja cesarz Haile Selassie z 
całą rodziną opuścił swój walczący kraj, gdy za jego 
przykładem poszli i  najwyżsi wodzowie, pozostawia­
jąc swe woisko w polu na łaskę wroga i Opatrzności, 
gdy Addis Abeba została zajęta przez wojska wło- 
ekie niemal bez oporu — stało się jasnem dla każ­
dego europejskiego umysłu, że nastąpił koniec Abi- 
cynji. . . .

Gdyż — rozumuje umysł europej’ski —  jest mało 
prawdopodobnem, by władca opuścił swe państwo 
w ciężkiej chwili, póki tli się choć iskierka nadziei 
na poprawę sytuacji. Wilhelm II naprz. uciekł do 
Holandji dopiero wtedy, gdy dowództwo niemieckie 
zawiadomiło go o niemożności dalszego oporu, gdy 
W Kielu i Berlinie wybuchła rewolucja, gdy wy­
głodzony naród załamał się moralnie,

A już zupełnym kryminałem jest dla każdego 
( europejczyka porzucenie przez dowódcę żołnierza w 
t Polu, żołnierza bynajmniei nie zdemoralizowanego 
[ jak nprz. rosyjski w r. 1917 i 1918, lecz żołnierza

chętnego do walki i darzącego swego dowódcę zu- 
pełnem zaufaniem i posłuszeństwem.

Dlatego Europa uznała w maju podbój Etjopji 
za fakt dokonany. Wielka Brytanja po krótkim 
namyśle wycofała swoją marynarkę z morza Śró­
dziemnego, Liga Narodów wstydliwie schowała 
główkę pod skrzydełko, udając, że o podboju nic 
nie wie. Przyszły Igrzyska Olimpijskie, przyszła 
wojna domowa w Hiszpanji i Europa naprawdę o 
Etjopji zapomniała, tembardziej, że zapomnieć 
chciała.

Tymczasem — zgodnie zresztą z przewidywania­
mi wszystkich znawców Etjopji, do których wyżej 
nadpisany ma czelność zaliczać i siebie — walki by­
najmniej nie ustały, tylko zmieniły swój charakter. 
Wojna dwóch państw, dwóch armji zamieniła się na 
klasyczną podjazdówkę. Wiadomości o walkach na- 
plywaią ze wszystkich stron. Nawet sami Włosi 
urzędowo przez oficjalną agencję Stefaniego przy­
znają, że tu została wycięta załoga dwóch czy trzech 
samolotów, tam została po zaciętych dwudniowych

walkach przerwana jedyna kolej żelazna, ówdzie 
kilka samochodów ciężarowych wpadło w ręce et- 
jopskie po uprzedniem wycięciu w pień konwoiują- 
cej eskorty wojskowej. Dnia 26 do 29 lipca — 
ciągle opieram się na wiadomościach włoskich — 
walczono w okolicach Addis Abeby.

Inne źródła tylko rozszerzają i dopełniają te 
wiadomości włoskie. Havas donosił w ciągu ostat­
nich kilku dni kilkakrotnie o ciężkich walkach w 
Dembei, nad brzegami jeziora Tana, gdzie prowadzi 
Etj’opôw dawny delegat etiopski do Ligi Narodów 
Tekla Hewaria, pod Modżo, na linji kolejowej do 
Addis Abeby, i pod Dessie, na najważnieiszym szla­
ku aprowizacyjnym armji włoskiej. Wciąż według 
Havasa. Addis Abeba jest trzymana przez Etiopów 
w luźnem oblężeniu, oddziały etiopskie dochodzą na­
wet chwilowo do samego miasta, wypędzane oczy­
wiście natychmiast przez silną załogę włoską. Pod 
Dessie wpadło w ręce etiopskie 60 ciężarówek, na­
ładowanych sprzętem wojskowym i produktami spo- 
żywczemi. (Dokończenie na str. 10.)



Dział religijny

„ N A S Z E  ż Y C i

Ewangelja na czternastą niedzielę po Świątkach
zapisana n Iw. Mateusza w rodź. 6, w. 24—33.

Woa czas mówił Jezus uczniom swoim: Nikł nie może dwom panom służyć; bo 
albo jednego będzie nienawidziły a drugiego będzie miłował; albo z jednym trzy­
mać będzie» a drugim wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i mamonie. Dlatego 
powiadam wam: Nie troskajcie się o duszę waszą, co będziecie jedli, ani o ciało 
wasze, czem się okryjeciev Nie jestże dusza czemś większem. niż pokarm, a 
ciało niźli odzież? Przypatrzcie się ptakom w powietrzu: wszakżeż one nie
sieją, ani żną, ani nie zbierają do spichlerzy» a Ojciec wasz niebieski zyw? je ! 
Czyż wy nie wareiście wiele więcej» niż one? A któż z was» choćbj najusilniej 
przemyśli wał, zdoła do wzrostu swego dodać łokieć jeden? A czemuż troszczycie 
*ię o odzienie? Popatrzcie na lii je polne, jak to one rosną! Nie pracują ani przę­
dą. A powiadam wam, że i Salomon w całym przepychu swym nie odziewał się, 
jako jedna z nich. Jeśli więc trawę polną, która dziś jest, a jutro idzie na spa­
lenie, Bóg tak przystraja—o ileż więcej v as, ludzie małej wiary ! —  A przeto nie kło- 
poezcie. się, mówiąc: Co będziemy jedli, albo co będziemy pili, lub czem się
przyodziejemy? O to wszystko ubiegają się właśnie poganie: wszak. Ojciec wasz 
niebieski wie, iż tego wszystkiego wam potrzeba. Szukajcie przeto na pierwszem 
miejsca królestwa Bożego i sprawiedliwości jego. a to wszystko będzie wam przy­
dane*

NAUKA
Przypatrzcie się ptakom, liljom pol­

nym, trawie rosnącej, i bierzcie stąd nau­
kę i przykład.

Przyrodę bowiem stworzył Pan Bóg 
nietylko na to, by nas żywiia i by nam 

' życie uprzyjemniała, ale przedewszyst- 
kiem, by nas do Boga wiodła i do chwa­
ły Bożej zachęcała.

Tak rozumieli przyrodę Święci Pańscy, 
którzy byli wielkimi je j  miłośnikami. Tak 
je j  rolę pojmował św. Franciszek z Asy­
żu, który wszystkie stworzenia, jako od 
tego samego Stwórcy pochodzące, braćmi 
swemi nazywał- Tak się na nią zapatry­
wał św. Antoni pustelnik. Na pustyni 
bez towarzystwa ludzkiego nie nudził 
się nigdy: Jam wciąż' zajęty, modlę się 
czyli rozmawiam z Bogiem, pracuję, &

przedewszystkiem wiele czytam i 
myś lam. Posiadam bowiem przędz! ̂  
księgę ,która, aczkowiek tylko cztery''? 
stronice» tak przebogatą zawiera trela­
mi na całe choć najdłuższe wystarczaj? 
cie. Pierwszą jej stronicą to ziemia 
jej bujną i różnorodną roślinnością i Baf i 
rozmaitszemi zwierzętami, jakie aa ni i 
żyją Druga stronica to przestworza i 
nieprzeliczoną rzesza ptaków i owadów l 
bujających w powietrzu. Trzecią to mo, I 
rze bezbrzeżne, czwartą zaś firmaniea{ * 
niebieski z mil jardami gwiazd. W tej j! ' 
księdze codziennie się od lat rozczytuję i f 
wciąż nowe odkrywam cnda mądroL I 
Bożej.

Obyśmy i my w tej przebogatej księ, f 
"dze przyrody umieli i chcieli czytać.̂  & 1 
byśmy chcieli zrozumieć, że wszystkie I 
stworzenia Boże na swój sposób cnwak I 
swego Stwórcę:

Tobie ziemia, Tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki. ! 
Bądź pochwalon Boże wielki.

Obyśmy się częściej wsłuchiwali w b 
ten hymn pochwalny i to potężne Te I  
Deum, jakie bez ustanku śpiewa przyro- 
da cała na chwałę Bożą.

A człowiek, który bez miary 
Obsypany Twemi dary,
Coś go stworzył i ocalił,
A czemużby Cię nie chwalił? !

Sześć dni mamy pracować a siódmego 
odpocząć, nie działać — popatrzeć spo­
kojnie wstecz na plon ubiegłego tygodnia. 
Radość Boga, oglądającego ,co na począt­
ku stworzył, „iż było dobre” , ma powta­
rzać się w człowieku. Ma on wytchnąć 
po trudzie —rozprężyć ciało, duszę roz­
jaśnić i rozszerzyć .nabrać mocy do no­
wej pracy. To, co w ciągu tygodnia znu 
żyło się i zszarzało, ma w tym dniu Pań­
skim oczyścić się, odnowić, odmłodnieć.

Ale spełnieniem przykazania — „byś 
dzień święty święcił’ » nie jest — obok 
udziału w obowiązującem nabożeństwie 
t~ samo wstrzymanie się od robót służeb­
nych. Określenie to pojmujemy wogóle 
zbyt ciasno, sądząc, że robotą służebną 
jest tylko tłuc kamienie, zwozić mierzwę 
i t. p. Służebną robotą może stać się i 
praca umysłowa, jeżeli w niedzielę tym 
samym trybem, co w powszedni dzień, 
w jarzmie je j trwać będziemy, zarówno 
czy za pieniądze czy bezinteresownie. 
Wszystko, co nie służy odpoczynkowi i 
radości staje się w niedzielę robotą słu­
żebną.

Nie można tu jednak nakreślić żad­
nego schematu. Co dla jednych jest u* 
święceniem dnia Pańskiego i odpoczyn­
kiem niedzielnym, dla innych może być 
czemś wręcz przeciwnem.

To pewna, że tysiące robót, które tak' 
mężczyźni. jak kobiety i dziewczęta cho­
wają sobie na niedzielę, możnaby przy; 
dobrej woli wykonać W dniu powszednim, 
a z niedzieli uczynić sobie istotnie, wol­

ny — i inny w całym nastroju — dzień.
Ale —  powiecie —■ jak zapełnić ten 

dzień wolny ?i zwłaszcza w te ciężkie 
czasy'*

W  iluż to domach dzieci i nie dzieci 
otrząsają się na samą myśl niedzieli czy 
święta! „Znowu te nudy — znowu to sie­
dzenie sobie wzajem na karku i krępo­
wanie się w imię miłości rodzinnej!”-

Umiejętność współżycia — nawet w 
kochającej się skądinąd rodzinie — coraz 
to w ięcej zanika. Ujawnia się to szcze* 
golnie w niedzielę. A nie jest to jedynie 
skutek warunków gospodarczych, nie! Po­
wód tkwi raczej w samolubstwie poszczę*

gólnych członków, w braku ducha ofiary. 
Idyby w skrzypiące dziś strasznie fugi 

rodzinnego domu napuścić odrobinę do­
brej woli i wzajemnego wyrozumienia, o- 
siągnęłoby się usunięcie przykrę­
c a m  Asnvk

Bez granic
Potoki mają swe łoża,
I mają granice morza 

Dla sw ojej fali —-  
I góry, co toną w  niebie,
Mają kres dany dla siebie,

Nie pójdą dalej 1 
Lecz serce, serce człowieka 
Wciąż w nieskończoność ucieka -s 
Przez łzy, tęsknoty, męczarnie —- 
I wierzy, że w  swojem łonie 
Przestrzeń i wieczność pochłonie 
I niebo całe ogarnie.

go przymusu, tak nie licującego z charak­
terem dnia świętego. Wspólna Komunja 
święta w każde świąteczne rano jakim  
skutecznie złagodziła tę obcość i ułatwiła 
harmonijne przeżycie niedzieli!

I organizacje młodzieży przychodzą ti 
z pomocą rodzicom chcącym uprzyjem­
nić dzieciom swym dzień niedzielny!

Tak jak niewłaściwem jest spędzanit 
niedzieli po piwiarniach i tańców kaci 
tak i nowoczesny nieumiarkowany, odtf 
ty z wyższych dążności, spoganiały sport 
nie jest stosownem święceniem dnia świą­
tecznego.

Nie rozumiemy znaczenia i przezna­
czenia niedzieli w zamiarze Bożym.

Dość spojrzeć na oblicze ludzi w pfr 
niedziałek. W żadnym dniu tygodnia w* 
wydają się takie zmęczone i bezbarwne 

Przejrzyjcie statystykę nieszczęśliwy* 
wypadków z poniedziałku. Wszystko ™ 
świadczy, jak źle zużyto dzień PańsW 

Jakże mamy rosnąć w moc i bogacnj* 
skoro dzień, który ma nas odnowić 
chu i na ciele, trwonimy bez pozy»# | 
często z obrazą Boską? . . i Wi-

Rodzice i kierownicy młodzieży! 
szą rzeczą jest obmyśleć mądrze i w®jj| 
świąteczny i uczynić z niedzieli dafi“ 
gorączkowego gnania od rozrywki do , 
rywki, ani tei próżnowania czy 
przymusu, jeno dzień zdrowego 
czynku, dzień nasycenia duszy u -rL  
łask Bożych i odnowienia uczuć rew . 
nych —; jednem słowem: dzień rad 
święty*.
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Przyjaciele
Niemasz teraz prawdziwej przyjaźni na

świecie;
^Ostatni znam je j  przykład w Oszmiań- 

skim powiecie; 
[Tam żył Mieszek, kum Leszka, i kum

Mieszka, Leszek. 
Z tych» co to? gdzie ty tam ja, co moje to

twoje.
Mówiono o nich, że gdy znaleźli orzeszek, 
Ziarno dzielili na dw oje;
Słowem <tacy przyjaciele,
Jakich i wtenczas liczono nie wiele: 
Rzekłbyś dwójduch w  jednem ciele.
O  tej sw oje j przyjaźni raz w cieniu

dąbrowy
Kiedyś gadali» łącząc swoje czułe mowy 
D o kukań zuzuł i krakaó gawronich:
!Alić ryknęło raptem coś koło nich.
Leszek na dąbi nuż po pniu skakać, jak

dzięciołek.
Mieszek tej sztuki nie umie,
{Tylko wyciąga z dołu .ręce: „Kum ie!” 
Kum już wylazł na wierzchołek.
Ledwie Mieszkowi by ł czas zmrużyć oczy, 
jcbladnąć, paść na twarz, a już niedźwiedź

kroczy,
[Trafia na czoło, maca :jak trup leży; 
iWnœi, że to nieboszczyk i że już

nieświeży.
JYięc mruknąwszy ze wzgardą odwraca się

w  knieje.
Bo niedźwiedź Litwin miąs nieświeżych

nie je.
Dopieroż Mieszek odżył... „Było z tobą

krucho!
iWola kum *— szczęście Mieszku, że

cię nie zadrapał! 
5Ue co on tak długo tam nad tobą sapał, 
•Jak gdyby coś miał powiadać na ucho?” 
^Powiedział mi, rzeki Mieszek, przysłowie

niedźwiedzie:
Źe prawdziwych przyjaciół poznajemy w

biedzie” .

ZGODNOŚĆ 
p ob ry  mistrz w  takim tylko chórze 
V śpiewać lubi,
Gdzie czuje, że głos własny w

harmonji gubi.
RUCH GŁUPI 

(Głupiec, jak muł we młynie, związane
ma oczy,

| ciągle ruszając się, ciągle w miejscu
kroczy.

RUCH MĄDRY 
lilędrcy prawdziwie w ielcy, jak

niebieskie ciała, 
£dają się siać, gdy każde z nich leci i

działa.

Józef Minasowicz

Na leniwców
Sto nie sieje, nie orze, niech się nie

spodziewa 
ta i w z roli; ni owocu, kto nie szczepi

drzewa.
?Tak, kto ręce opuści przez lenistwa zbytek, 
Na podobny, mech czeka z próżniactwa

pożytek.

U mrówek, jak u ludzi, a może i lepiej 
Snuje się prac wątek:
Część gminy dom wystawia, muruje go,

sklt r»i.
D fuga część żyjątek 
Znosi zapas wiktu,
Trzecia klasa pilnuje bram tego konwiktu.
Mrowiskowi znawcy
Twierdzą, że tam są szkoły, są larw

wychowawcy,
Są kadry wywiadowcze i skauci, harcerze, 
Jest sztab, który obmyśla strategiczne

plany,
Jest armja od wcielania w czyn danych

poruczeń.
Otóż raz mrówkę — skauta — wśród

leśnej polany
Ujrzał na spacerze
Łazęga, zbijacz bąków, próżniak, słowem:

truteń.
*— Jak się masz, pani m rówko? — 
Bzyknął, —  jakże zdrówko? —
— Dziękuję —  odpowie skaut — robię

ziem pomiary, 
Badam grunt, szukam, czembv zasilić

mrowisko.
A pan, trutniu, jakie masz na dziś prac

zamiary? —
—  Ja? Pracować? Nie, jeszczem nie upadł

tak nisko —
żachnął się. —  Ty, ty pracuj, ja  hulam.—

Pan hula?
Co to jest? — Gdy wracam w wagarów do

ula,
Jem miód pełną miską.
Wierz mi, iż moja dola jest szczęściem

wierutnem.
Którego ci życzę.
Powiem ci dwa słówka:
Zostań trutniem!

Rok 1935/6

Literatura polska
„Rocznik literacki" za rok 1935, który niedaw­

no wyszedł z druku, podaje tn. in. wykaz najważ­
niejszych przekładów z literatury polskiej, jakie 
ukazały się zagranicą w ubiegłym roku.

W Niemczach liczba przekładów w r. ub. wzro­
sła. Przedewszystkiem wymienić należy wybór 
pism Marszałka Piłsudskiego w przekładzie tłuma­
cza Reymont owych Chłopów — Jana Pawła Kacz­
kowskiego (J. P. d’Ardeschah) oraz mjr. Wacława 
Lipińskiego. Tomy zawarły: Moje pierwsze boje, 
Rok 1920, Odczyty wojskowe oraz (jeszcze nie wy­
dane) Mowy i rozkazy. Całość wydawnictwa po­
przedził przedmową premjer pruski gen. Goering.
W tłumaczeniu H. Koitza wyszły dwa utwory Mi­
chała ChoromańsflcieKO : „Biali Bracia", oraz ostat­
nia dłuższa nowela ze zbiorów Opowiadań Dwuzna­
cznych: „Opowiadanie warjackie". Ten sam tłu­
macz przyswoił Niemcom jeszcze dwie polskie no­
wele i jedną powieść: Ferdynanda Goetla ze zbioru 
„Ludzkość" utwór: „Cyprjan Czyż", Kazimierza 
Wierzyńskiego „Wyrok Śmierci" oraz Jalu Kurka 
„Grypa szaleje w Naprawie".

We Francji pojawił się duży tom z pełnego wy­
dania „Pism, Mów i Rozkazów" Marszałka Piłsud­
skiego p. t. „Du révolutionnaire au chef d’etat".

Wiochy —  z nowych przekładów notujemy:
„Z dnia na dzień" Goetla, „Zazdrość i medycyna* 
Choromańskiego oraz „Twarz Mężczyzny" Kunce­
wiczowej, pozatem parę wznowień Sienkiewicza 
(„Quo vàdis") „W Pustyni i Puszczy") oraz „Chło­
pów" Reymonta.

Hiszpanja — w roku ubiegłym ukazały się w 
języku hiszpańskim trzy powieści Sienkiewicza, w 
tej liczbę »Quo vadis" w przeróbce dla młodzieży 
oraz 2 części „Chłopów" Reymonta.

PMNNBfc]

Zobaczysz, jak się łekko żyje, bez
mozołu! —

— Nie. nie! — rzekła mrówka: —
Mnieby nie smakowały darmowe

słodycze.
Mojem szczęściem jest praca dla dobra

zespołu.
Dla współ towarzyszek.
— Praca? — zaśmiał się truteń. — Wiem

zbierać igliwie. 
Znosić grudki, łupinki od sosnowych

szyrszek.
Dźwigać pecynki.
Jeśli to w twoich oczach znaczy żyć

szczęśliwie, 
To sobie ży j! Ja bzykam na takie

uczynki! —
To mówiąc, truteń bzyknął: — Żegnam,

mrówko, lecę
Na miód ku pasiece. —
Ach, nie doleciał truteń do słodkiej swej

barci:
Zjadł go szpak, ziadł i ćwierknął:
Trutnie żyć niewarci. . . , . .Jan Lemański

A . G ó re c k i

Ziarnko pszenicy
Leżąc na drodze ziarnko pszeniczne

wołało:
..Nie jedźcie tu, szanujcie, przecież ja

pszenica!'* 
Nikt nieuważał, każdy jechał śmiało, 
Nareszcie jeden powie je j woźnica: 
„Jakim chcesz wzgląd dla siebie wyjednać

wyrazem, 
Gdyście po całej drodze rozsypane? 
Trzymajcie się, ziarnka, razem,
To będziecie szanowane” .

w przekładach
Wśród przekładów na język angielski wysuwa 

się wersja „Marji" Malczewskiego, którą zawdzię­
czamy parze amerykańskich slawistów pp. Coîema- 
nom.

W Szwecji ukazały się przekłady; Reymonta 
„Ziemi Obiecanej" oraz Z. Nowakowskiego „Przy­
lądek dobrej nadziei".

W Holandji ukazały się w nowem wydaniu dwa 
tomy Ghłędowskiego: „Dwór w Ferrarze" i „Hiena".,

W Czechosłowacji wyszły popularna powieść 
M. Czeskiej — Mączyńakiej o św. Wojciechu «Ry­
cerz Chrystusowy", Jalu Kurka „Grypa" oraz parę 
powieści A. Marczyńskiego.

Jugosławia — na język serbski przełożono spo­
ry tom nowel współczesnych beletrystów polskich 
od Struga do Boguszewskiej. Pozatem wydano 
„Quo vadis" oraz po chorwacku tom trzeci „Chło­
pów" w przekładzie J. Benesicza.

W Z. S. R. R. ukazał się nowy przekład rey­
montowskich „Chłopów", opatrzony posłowiem prof. 
W. Czernobajewa. Ukazały się pozatem powieści: 
T. Dołegi-Mostowicza „Karjera Nikodema Dyzmy*, 
J. Kurka „Grypa", wybór poezyj Władysława Bro­
niewskiego (po ukraińsku), powieść W. Wasilew­
skiej „Oblicze dnia" (po polsku w Charkowie) oraz
H. Drzewieckiego „Kwaśniacy".

Na Litwie ukazał się przekład „Dziejów Grze­
chu" Żeromskiego.

Łotwa wydała przekład „Quo vadis". W ogól­
nym bilansie przekładów z języka polskiego, pozycję 
ilościowo najwyższa w ubiegłym roku zajmuje Sien­
kiewicz (13 wydań w tem 8 „Quo vadis"), drugie 
miejsce przypada na Reymonta, trzecie na Choro- 
wańskiego i Jalu Kurka.

AaMiw ig Ł ; /i m *  > imb i rwarii ̂ iMBiBinay
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Serce przyśpieszyło je j  mocno. Chwyciło ją gdzie* wewnąlrz 
sayi. Myślała przez moment, że je j  twardnie krtań i jakiś pa­
raliż skruszy je j  lada chwila rurę w  gardle.

[Wtedy spojrzał na dom ! zapytał:
—  Ciekawym, panno Marto, co też może kosztować taka ka­

mienica?
 ̂ Cała ta twardość W je j gardle rozluźniła natychmiast. 

Zwiotczało wszystko w niej od krtani aż po ostatni muskuł pięty. 
Schyliła głowę wdół ku szarzejącemu piachowi i, brnąc ciężko 
w wydmie, rzekła nawet nie szeptem, ale dosyć mocnym głosem, 
tylko, że chropowate to było, jak  skrobanie w glinianym czopie.;

—  Nie wiem. Pewnie bardzo dużo pieniędzy* Może ze sto 
tysięcy.

Wiatr uchwycił je j  słowa, wygładził i poniósł w ulice. Rósł 
od tej chwili i natężał się, bił coraz w plecy i pochylał ją  mocno.

ROZDZIAŁ V,
Piotr szedł obok Marty, lecz nie widzał wielu rzeczy. Moż­

na mieć przedmiot tuż pod ręką, a szukać go na odległym pla­
nie, często bowiem bywa tak, że rzecz jest bliskością swą od­
legła, a dalekością bliska.

Piotr poprzez cień Marty, poruszający się przed nim po piasku 
i poprzez ten dom surowizną pachnący, patrzył w  przestrzeń 
nieuchwytną okiem, ale przecież, gdzieś tam, za zrębem wszyst­
kiego co się widzi naokół, cierpliwie czekającą.

Przez ten zwalisty szarzejący w mroku dom, jak przez prze­
zroczysty pryzmat, przesiewały się ku niemu dalekie bruki ro­
dzinnego miasta', ulica stulona, znieruchomiała w wiecznej ciszy 
i dom tamteu, dwoma szkarpami w połowie bruku zaparty.

Dom tamten wrastał się w dom ten i Piotr przymierzał dom 
do domu. Te sto tysięcy, które mu tak przypadkiem rzuciła w 
uszy Marta, szuflował w myślach i przeliczał. Odruchowe je j 
słowa zaczął w sobie przetrawiać i przeliczać.

Naprzód obciął sobie to w myślach do 80 tysięcy, bo powie­
działa, jego zdaniem, za dużo. Liczył okna i piętra, mierzył 
wysokość okien i sposobem laika zakreślał sobie sumę.

Potem ją  zaczął dzielić na lata. Przymierzał do tego domu 
przeciętną ostatnich dochodów i to rozpętywało w  nim nowy 
niepokój, bo wypadkowa obliczeń wyciągała się na łata całe.

W  milczeniu odbywali resztę drogi. Piotra opętały rachun­
ki, a ona nie miała ju ż odwagi zaczynać znów rozmowy. Ciążył 
na nich obojgu ten dom, który mijali właśnie.

Kamienica, wytynkowana z zewnątrz, była jeszcze nieskoń­
czona. Przez nieoszklone dziury okien wypychała się z czeluści 
domu czerń i pustka. Woń wapna biła z tych ciemności.

Wewnątrz budynku zarówno jak i następnych nowozaczę- 
tych budowlach ucichła dzisiaj praca. Zastygły w  ruchu osamot­
nione windy i wypoczywał przed blokami domów martwy ma- 
terjał budowlany, bezradny i nieruchomy, nieświadowy swej 
przyszłej potęgi. Jakiś człowiek siedział na surowych deskach 
paehnącycn rozkrajanem wnętrzem drzewa i kurzył fajkę.

Z pośród tych domów samotnych wyszli wkońcu na ich ulicę. 
Piotr uświadomił sobie, że przecież nic nie mówi. Chciał prędko 
naprawić zło i byle co słowem z miejsca poruszyć, ale tak jakoś 
głupio i nieporęcznie mu było wznowić rozmowę.

Tak, proszę pani, to wcale nie takie ładne.
Zdziwił ją  ten ton smutny i dogłębny jęk  poszum tęższej fali. 

Nie rozumiała go. Skryty w sobie i zaparty, raczej słuchający 
niż mówiący, dziwił ją  i zachwycał ten człowiek, dziwny przy­
błęda, którego nie znano z poprzedniego życia, nigdy bowiem 
nie rzucił o niem słówka. Ci inni ludzie, ludzie od balji i magli, 
od pocięgla, czy jak  żyd Milard od wszystkiego, mieli do pracy 
ręce a do poznawania oczy, trudno zaś po wielekroć razy w życiu 
dojrzeć coś otwartemi oczyma. Marta poza obrobionemi w skro­
baniu ziemniaków rękami, poza wzrokiem ku swoim, jak tamci, 
rzeczom zawsze zapadłym, miała nadto coś innego, co poruszało 
je j drganiem koszulę na niedorozwiniętych mieszkach piersi, a 
było to zwykłe, przyjazne i ciekawe zarazem czucie.

Dziwił ją  ten człowiek taki spieszny w pracy, jakby mu łat 
do życia brakło i śpieszył w trwodze przed ostatnią godziną. 
Była bo w  poczynaniach Piotra gorączkowość chorą, zapęd za­
palczywy, trwożliwy jakowyś w postępie szybkim czasu. Sie­
dział w nim niezrozumiały zacięty upór, którego przyczyn nie 
umiała dociec. To też, gdy dziś tak nagle zastanowił się, spo­
ważniał i zaniemówił, wzrosła w niej kobieca ciekawość.

Szli dalej, jeszcze bliżej brzegu, bo już las stoczył im się 
niemal pod same nogi i droga bliższa była morzu. Poszept mo­
rza narastał. Jakby przelewał ktoś przez wielkie sito wielką 
wodę. W tym ciszącym poplusku leniwego morza jeszcze bar­
dziej nacichały ich serca.

Michał Rusinek

Człowiek
Tak je j jednak cisza szemrząca odbierałasiły, że w tem na \ 

uśpieniu nacichłego serca nie zaczynała długi czas rozmo-wy, '
Wreszcie ją musnął po twarzy liść przydrożnego drzewa i 4 1 

je j  dodało otuchy. Wiele razy w życiu szczegół, niepozorny I 
całkiem, mocniejszy jest wobec nas niż kiedy indziej burza. Siła I 
tych rzeczy leży stale w  nas, a nie poza nami, czemże jest bo. ] 
wiem wystrzał ala głuchego, lub jasny piorun dla ślepca. I

— Czemu pan nic nie mówi? — zapytała cicho.
Otrząsnął głową.
— Nic nie mówię? — Zdawało mu się wręcz przeęiwnie, % j 

bardzo dużo mówi. — Widzi pani, czasem jest tyle myśli.
— Pan wiecznie myśli. Pracuje lub myśli.
— Czy człowiek może jeszcze coś innego robić?
— Może.
Teraz już bez słowa zwrócił ruchem głowy ku niej pytanie, ! 

Nie patrząc mu w oczy, odpowiedziała szybka
—  Zwierzyć się, i  to mu ulży. ■
Odniosła Wręcz odwrotny skutek. Piotr zląkł się. Dziwnie [

zląkł się, jakby kto schwycił jego rękę na kradzieży. To pyta. ‘ 
nie nagłe odebrało mu mowę na dłuższy czas. Znów nic nie 
mówił.

Już wolała, gdy nie mówił. Gdy szłi w milczeniu zdawało się | 
je j, że wszystko w nim układa się podług je j myśli. Tymczasem I 
słowa przynosiły nieoczekiwane zimno.

Doszli do jakiegoś zrębu i zawrócili. Znów szedł tuż pny j 
nich poszum zzieleniałego już całkiem morza. Niósł się od I 
wody chłód coraz bardziej przejmnjący, który przesiewał ciało f 
zimnym dreszczem.

Idąc obok Piotra, Marta piła po raz pierwszy chciwie caJą (- 
sobą to morze zielone i wiatr zimny i szelest liści nad głową, j 
dziwiąc się chwilami sama sobie. Nie wiedziała dotychczas, £1 
w tem wszystkiem żyje taka moc kołysania serca i przesączania \ 
duszy szczęściem.

Gdÿ sobie przypomniała w tej chwili szare klatki ich miesz-f 
kania, ojca kalekę, tych społem z nimi żyjących biedaków, 1»  ! 
wet i to wszystko było teraz inne, na wspomnienie nie szorstkie, I 
a cn więręj  miało tę wspólną jednakowość szczęścia, którą » I 
śmiechał się do niej cały świat naokół.

Była wdzięczna przybyszowi za to, że tak jakoś nawilgoiaî 1 
je j  zasuszone serce, o którem nie wiedziała, czy kołysze się taj 1 
wogóle w klatce, czy tylko krew sama bije  leniwie po tętnaa | 
i utrzymuje ją  przy życiu.

W narastającym szumie morza przyszli tak pod pierwszą »  
wą kamienicę, występującą na piach morski u początku «uifTi 
prowadzącej' do ich domu. Odwróceni, miełi już morze tuż a 
sobą, a wiatr popychał ich do przodu na wprost nowego domo.

Piotr stanął w pewnej chwili. Dorozumiała się, że zatrzyj 
tok swych myśli i teraz otrząśnie się wreszcie i wywnętflty 
Człowiek sam stwarza nieoględnie milczenie, a ono potemTÉ 
silniejsze niż człowiek. Jakikolwiek wyraz dobierany imudpif 
w myślach jest dziwnie słaby wobec takiej zastarzałej w usta 
ciszy. -j,

Piotr dodawał sobie mocy tem, ze musi cos rzec zanim v w  
do bramy, bo inaczej jakże się to wszystko głupio skończy 
aparat zmysłów rzucił na poszukiwanie tematu, ale c o a l o f  
uwagę, przemienione na słowa, wydawało mu się drobne t 9
pie.

Gdy wreszcie na skręcie zobaczył biegnącego chyłkiem I 
.jk a  z wielkim tobołem bieli na barkach, ucieszył £Lkie ! 

temat. Chciał już rzec, że to niby nawet w święta tak
uganiają wokół pracy, ale się na czas przychwycił na n 
rzeczności. Sam przecież pracował często w niedzielę- 

Znów szedł zmieszany tem wszystkiem, a dom się 
wie zblizał. Kiedy indziej cieszył go pośpiech, a teras n 
wrót, sam odpychał od siebie jak najdalej koniec drogi, 
że stawała się dla niego nader przykra. ^

Dom by ł tuż tak blisko, że stały się czytelne wszys»** . 
pisy jego reklam, zawieszone wzdłuż ściany nad oknami 1 y  

S r reszcie obrobił .w. gardle pierwsze słowo, Zanim
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6)

z bramy M
zdążył je powiedzieć, wszystko naraz zmąciło mu się w krtani.

Z bramy wypadł w ulicę przeraźliwy krzyk strachu. Jakby 
zarzynano świnię. Ten kwik roztrzaskał powietrze raz i drugi. 
Nie zrozumieli co się dzieje. Tuż za krzykiem wy trysnęła pę­
dem z bramy rozczochrana Karasiowa. Była znacznie niższa 
niż zwykle. Nie wiedzieć dlaczego trzymała w ręce ociekającą 
mlekiem chochlę. Miała ■wystraszone oczy ryby, a ręce goniły 
[jej błyskawicznie w wietrze jak wiatraki.

Krzyk zarzynanej świni przekrajał się zn6w z powietrzem. 
Darła się Karasiowa.

— Złodzieeeje, złodzieeejet
Brzuch Milradki kołysał się już nad schodkami i leciało z 

nad niego w ulicę to samo:
— Złodzieeeje, złodzieeeje!
Łysy Milrad wypluwał tui obok niej krzyk w powietrze, a 

nawet mały Josek, przepchawszy się między nogami ojca, 
piszczał:

— Ziodzieje, ziodzieje!
Karasiowa skoczyła pięć kroków wprzód, pięć zpowrotem 

wtył, potem zamąciła kółko, aż czyjś głos ocucił tę całą wrzawę.
— r o  policję. Policja!
— Policja, policja! Gdzie policja? — darła się znów 

Karasiowa.
Wszystek krzyk przerzucił się na to słowo. Cały dom wrzesz­

czał w ten sposób o ratunek. Policja, coś zbytecznego dawniej 
'dla tego domu, przemieniła się naraz w myślach domownikow 
w jedno upragnienie. Człowiek w granatowej czapie, którego 
tu nikt nigdy nie potrzebował, stał się w tej chwili wszystkiem.

Piotr uderzony złem przeczuciem dopadł Karasiowej. Myślał 
W tej chwili jedynie o bronzowej szafie w swoim pokoju. Schwy­
ciwszy Karasiową mocno za rękę z chochlą, pytał skwapliwie:

— Co się stało, co się stało? » , i
— Złodzieje! Całe pranie z koszyka, złodzieje. Ani jednego 

«trzępa, złodzieje! /  ?
Odetchnął z wielką ulgą. Tak już jest, że w takich chwilach 

myślimy w pierwszym rzędzie o sobie. Niemal jednocześnie 
jednak tenże sam oddech ulgi sprawił mu przykrość.

Z oczu praczki siurały grube łzy. Piotr poczuł nagły obo­
wiązek zrehabilitowania się z własnych myśli.

I wtedy wypłynął mu w myślach człowiek Z tobołem, pomy­
kający popod murami przed cbwilą. Bez, chwili namysłu pociąg­
nął Piotr Karasiową za rękę i puścił się- co tchu do narożnika 
ulicy. -

Po drodze krzyczał razem z praczką*
—  Policjaaa, policjaaa! _
Tu się nadziali wreszcie na biegnącego ku nim człowieka w

granatowym mundurze. Na jego widok siurnęły mocniej łzy 
Karasiowej. Miała już połowę szczęścia w sobie. Dopadła po­
licjanta i krzyczała przez łzy:

— O  mój panie, mój panie! Złodzieje, o mój panie!
—  Ukradli tej kobiecie bieliznę — objaśniał Piotr. —* .W 

tę ulicę uciekał któś z tobołem.
Już biegli wszyscy razem. Za nimi rosła wrzawa, potęgowa­

na tu jeszcze gwizdkiem posterunkowego. •
Dopomógł do wszystkiego człowiek z fajką, stróżujący przy 

deskach kolo budowy, jeszcze przedtem spostrzegł i spłoszył

Ecypadkowo złodzieja w chwili, gdy przerzuciwszy przez par- 
n tobół, piął się po deskach na budowę. To ułatwiło dalszy 

kierunek pościgu.
Tobół z bielizną znaleźli porzucony tuz za parkanem. Piotr, 

który przełazi przez parkan razem z policją, zakończył tu swój 
udział w pościgu.

Krzyczał z za parkanu w ulicę:
— Panf Karasiowa, pani Karasiowa.
— Jestem tu ,o Jezu, nie przeleze bez ten parkan.
Przykleiła się do desek, a Piotr krzyczał poprzez wrzawę.
— Jest bielizna, pani Karasiowa, jest bielizna!
Związał zpowrotem rozluźniony tobół i przerzucił przez płot. 
Tobół schwyciła w rozłożone garście praczka i upadła razem

z nim w rumowisko. Cały świat dla niej nie istniał, tylko tai 
kupa pomierzwionycb betów. Gdy tak leżąc na zbrudzonym

tobole zanosiła się od radości i płaczu. Piotr, patrząc na mią, 
czuł jak mu spływa z serca część wielkiego długu.

I tak w tem, jakoś niespostrzeżenie, przepadło mu w pamięci 
niezwykłe rozstanie się z Martą, które zaprzepaściło się w 
szybkim młynie wrażeń, jak ziarno zarzucone do kąta. 

ROZDZIAŁ VI
Narastały tak tygodnie i miesiące, zaokrąglały się wolno w 

łata, a razem z nimi zagłębiał się Piotr w coraz rosnącą pracę. 
Każde powodzenie potęgowało jeszcze nawał pracy i wyolbrzy­
miało mozoł.

Dzięki niestrudzonej krzątaninie, zakład szedł dobrze. Po* 
większa! go więc corocznie.

Już w drugim roku pracy, amatorską poniekąd pracownię 
rozszerzył na pełniejszy zakład. Usunął wszystkie meble z 
pokoju, zremontowat go całkiem, przedzielił ścianką na dwie 
części i wprowadził elektryczne oświetlenie. Z właścicielem 
domu wszedł łatwo w dalsze porozumienie, dawał bowiem na 
własny koszt ulepszenie techniczne i konserwację budynku. 
Mimo narastania nowych domów kalkulowało mu się to utrzymy­
wanie firmy w starym budynku, wyrobił bowiem sobie już 
częściowo klientelę, a co więcej dom miał świetne położenie.

W trzecim roku zagarnął dla swej firmy dalsze ubikacje.: 
Gdy stary emeryt kolejowy opuścił mieszkanie po drugiej stro­
nie sieni, Piotr skrzętnie skorzystał z propozycji właściciela 
domu i wynajął po emerycie lokal. W kuchni urządził sobie 
sypialnię, a pokój zamienił .na atelier fotograficzne. Zakupił 
jupitery i wielką kamerę do zdjęć portretowych, które w mie- 
siącach pozbawionych frekwencji letników wyrównywały mu 
dochody.

W czwartym roku specjalizował się coraz bardziej i kładł 
większy nacisK na artystyczną stronę swojej pracy. Wziął się 
intesywniej do studjów teoretycznych. Obok pracy praktycznej 
gryzł podręczniki fachowe, la  nawet mozolił się ze szkicem 
nistorji sztuki ,mając ciągle w myśli zamiar rozszerzenia za­
sięgu swojej pracy na dalsze dziedziny. Zaopatrzywszy się w. 
lustrzaną kamerę podręczną, studjował w wolniejszych chwi­
lach zdjęcia krajobrazu przybrzeżno * morskiego i ćwiczył się 
na tych próbach do zamierzeń na szerszą skalę.

W miarę, jak nawiedzało go powodzenie, przyrastał cały 
jeszcze bardziej do swojego przedsiębiorstwa, a tem samem od» 
chylą! się od toczącego się w małym domu życia. Zwiększenie 
mieszkania podsadziło go jeszcze wyżej w oczach domowników, 
którzy obserwowali skrupulatnie rozwój jego zakładu. Każdy 
nowy sprzęt przezeń zakupiony, przeróbka lokalu, wzrost frek­
wencji był przez nich skrzętnie notowany w pamięci i oddalał, 
ich oa niego. Trochę mu zazdrościli, choć był im obcy pochodze­
niem i zawodem, co powinno raczej odsuwać od nich zazdrość.

Piotr, zawalony robotą, hypnotyzowany przeliczaniem zy­
sków, był ślepy na losy otoczenia. Nie widział, że zaczyna 
wyrastać nad tych ludzi wespół z nim żyjących dwójnasób’ 
szybkiem tempem, bo swoim wzrostem a ich upadkiem. Zawa­
lony wiecznemi pomysłami i zamówieniami, nie zdawał sobie 
sprawy, że choć rośnie jego kapitał, zaczynają karleć dochody 
innych domowników.

Rozrost miasta pochłaniał zwolna tych ludzi. Szewc Kajda, 
który był cztery lata temu jednym z dziesięciu mistrzów szew­
skich w mieście, a jednym szewcem na rozpiętości trzech ulic, 
miał teraz na tej samej ulicy dwóch konkurentów. Nie pomagał 
już wywieszony nad bramą, wycięty z blachy but, który podtrzy­
mywał dawniej prosperowanie warsztatu. Kajda znacznie 
wcześniej rozpoczynał wieczorne czytanie biblji. Karasiowa 
miała się lepiej, choć z prania miała mniej, tyle że za sprząta* 
nie u Piotra dostawała nieco grosza. Często jednak spotykało 
się ją siedzącą na prosu sieni, bawiącą małe żydzięta. Milrad 
pełnił nadał rolę śłusarzyny - popychadła, ale już trudniej było 
mu się dostać na budowę, bo wielkie firmy instalacyjne pokry­
wały zapotrzebowanie robotnika swoimi ludźmi.

Z Martą stykał się Piotr codziennie przy pracy. Prowadziła 
mu nadal ewidencję zamówień i sprawy biurowe.

Stała je j obecność znieczuliła całkiem jego na nią uwagę. 
W obrębie zakładu należała do czegoś tak powszedniego» jak 
każdy sprzęty narzędzie, rzecz podręczna, której wartość nie­
dostrzegalna jest w powszedniości. Czteroletnie przerzucanie 
sprzętu garścią i wzrokiem wyświechtuje go do bladości. W cięż­
kiej nieustannej harówce nie było jakoś miejsca na silniejsze 
przybliżenie się obojga, to też niespodziane były dla niej rzuco­
ne nagle w  któreś popołudnie słowa.

— Pani Marto. Robimy dziś małą wyprawę na morze.
W pierwszej chwili zaskoczyły ją  te słowa, tak,że się nieomal 

zlękła.
— Proszę ste nie dziwić — mówił Piotr. — Na sobotę potrze­

buję pierwszych seryj krajobrazów. Dziś dobre słońce, wiec 
uzupełnimy fragment wybrzeża od strony morza.

t
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16-letnia córka Negusa szykuje się do służby ia> 
mary tańskiej.

Bohdan Richter

Sytuacja w Efjopji
Tyle wiadomości ze źródeł oficjalnych włoskich 

i francuskich. Inne iródła, jak Reuter, mający 
naogół’ światową opinję jako informator, idą jeszcze 
dalej; dzienniki kairskie, posiadające zawsze dosko­
nałe wiadomości o Etjopji; dostarczane przez szwen- 
dających się ciągle braci-mahometan, zapełniają 
wiadomościami o sytuacji w „Habesz“ całe szpalty.

Europejczyk zaczyna kiwać głową. Czego, do 
kaduka, chcą Etjopowie? Jeżeli zaprzestali walki 
w maju, kiedy mieli zorganizowany i uznany mię­
dzynarodowy rząd, kiedy stały w polu znaczne i 
niepobite wojska, kiedy ogólna sytuacja była jednak 
daleko lepsza od dzisiejszej, to dlaczego zaczynają 
ją obecnie w warunkach niezrównanie gorszych? I 
—  ciągle u tego samego kaduka —  jakie mogą mieć 
nadzieje, jakie zamiary, jakie cele? Przecież chyba 
nawet najzagorzalszy patrjota marzyć nie może o 
rozbiciu armji marszałka Graziani’ ego.

Odpowiedź jest bardzo prostą: logika czarna
rozumuje zupełnie inaczej niż logika biała. Nasze 
idee prawno-państwowe są je j zupełnie obce. We­
dług naszych pojęć prawnych wojnę może toczyć 
tylko państwo, inaczej będzie to rewolta, powstanie, 
korsarstwo. Według pojęć czarnych wojnę toczy 
wojownik o ile tylko ma karabin w garści i chęć do 
wojaczki w sercu. My wojujemy dla osiągnięcia 
wielkich celów państwowych —  narodowych, poli­
tycznych, gospodarczych. Czarni wojują dla w ojo­
wania, dla łupów, dla bezpośredniej zdobyczy, nie 
troszcząc się o to, co tam dalej z tego wojowania 
może wyjść. Dla nas wojna jest tragedją, stanem 
wyjątkowym, do którego zlikwidowania dążymy 
wgaystkiemi siłami. Dla czarnych wojna jest sta­
nem normalnym (jak dla Rzymian), przerywanym 
od czasu do czasu przez nienormalny czas pokoju. 
U nas mąż stanu, który weźmie na siebie odpowie­
dzialność za wypowiedzenie wojny, spędza przedtem 
wiele bezsennych nocy, ważąc wszystkie szanse za i 
przeciw. Czarni wypowiadają i toczą wojnę bez 
najmniejszego zastanowienia.

Jakiś grazmacz, który na czele swych 1000 
strzelb atakuje włoską kolumnę amunicyjną na ra­
sie nie ma na celu ani zwycięstwa nad Italją, ani 
uwolnienia Etjopji od najazdu. On wie tylko, że 
ciężarówki wiozą naboje i karabiny, których on ca­
łą duszą pożąda i wie, że eskorta jest znacznie 
Błahsza od jego „partji". Instynkt wojownika czar­
nego każe mu walczyć z białym, w którym czuje

z.borcę, wszędzie, gdzie są szanse na zwycięstwo; 
instynkt odwieczny drapieżnika każe mu walczyć o 
zdobycz tam, gdzie są szanse na je j uzyskanie.

Rozumowanie przeciętnego etjopskiego przy­
wódcy, keńjazmacźa czy dedźazmacźa jest identy­
czne z rozumowaniem herzoga Teutonów czy Marko- 
mannów, gdy na czele bandy swych półgołych wo­
jowników porywał się na legjony rzymskie, oczy­
wiście bez cienia nadziei, że zwycięży Imperium Ro- 
manum, o którego dalekim istnieniu miał tylko bar­
dzo mgliste pojęcie. Jemu wystarczała sama radość 
walki z takim przeciwnikiem i możność "zdobycia ko­
sztem kilkuset poległych kilku pięknych lśniących

pancerzy i mieczów. A czyż inaczej rozumowaH^^^ 
kiś podrzędny aga tatarski, gdy na czele swego czarni 
buliku zapędzał się aż gdzieś pod Kamieniec? t 
jemu przecież przez myśl nie przechodziło „toczeni* ! 
w ojny" z potężną Polską. Pędziła go podświadoma 
namiętność walki i pierwotna chciwość, a nie roz- ! 
ważania państwowe czy narodowe.

W Etjopji walce podjazdowej sprzyja wszystko* i 
olbrzymie przestrzenie, wysokie góry, gęste pB8Z| I 
cze, w które' nawet większe oddziały mogą zapaść 
jak zapadał oddział Kmicica w borach litewskich. 
Zupełnej pacyfikacji rozległego kraju nie osiągną 
Włosi ani prośbami ani groźbami, ani umowami z

Osoba negusa, czy właściwie byłego negusa, nie 
przestaje budzić zainteresowania. Oczywiście, ani 
porównać obecnego zainteresowania z tą napiętą 
powszechną uwagą, z jaką świat śledził czarnego, 
„króla królów" w jego rozpaczliwych zmaganiach z 
napastnikiem w okresie październik r. ub. —  maj 
r. b. Obecne zainteresowanie nieszczęśliwym spad­
kobiercą menelikowych tradycyj jest stosunkowo nie 
tak wielkie, zwłaszcza że świat pasjonuje się już 
innemi sprawami, jak np. niedoszłym zamachem na 
Edwarda VIII-go, wypadkami hiszpańskiemi, olimp- 
jadą i t. p.

CO Z ADDIS ABEBĄ?
A jednak mimo wszystko nazwisko „króla kró­

lów" nie schodzi ze szpalt prasowych. Ostatnio 
przebiegła kulę ziemską sensacyjna wiadomość o 
zdobyciu na Włochach Addis Abeby przez oddziały 
abisyńskich partyzantów. Rzecz zdawała się nie do 
wiary. Po druzgocących zwycięstwach marsz. Ba- 
doglio, po ucieczce negusa i części wodzów abisyń- 
skich, po aktach uległości drugiej części wodzów 
niemal cała Etjopja wpadła w ręce zwycięzców niby 
dojrzała śliwka. A  tu tymczasem taka wiadomość...

Wieści o wkroczeniu abisyńskich partyzantów do 
zajętej przez Włochów od maja stolicy towarzyszyła 
wieść o tem, jakoby Haile Selassie oświadczył, iż 
wraca do Abisynji. Wyglądałoby to jako potwier­
dzenie pogłosek o nagłem a niespodziewanem prze­
chyleniu się szali powodzenia na stronę Etjopów. 
Jednak dalsze komunikaty prasowe doniosły, że 
wprawdzie Addis Abeba była jakiś czas otoczona 
przez partyzanów, lecz Włosi po zaciętej walce od­
parli etjopskie ataki, kładąc trupem ok. 1000 prze­
ciwników. Addis Abeba miała być przytem atako­
wana z 3 stron, zaś bitwa trwała przeszło 36 go­
dzin, od 28 do 29 lipca.

WŁOSI ZAPRZECZAJĄ
Jeżeli wierzyć źródłom włoskim, wszelkie wiado­

mości o rzekomem zajęciu przez Abisyńczyków Des- 
sie i Addis Abeby są wytworem bujnej fantazji. Za­
chodzi tylko pytanie: czy je j?  Abisyńczyków, in­
nych Afrykańczyków (wieści pochodziły z Port 
Said), czy nudzących się brakiem wydarzeń repor­
terów europejskich?

Jeżeli wierzyć Włochom, rasowie, kacykowie i 
kapłani abisyńscy zgłaszają w dalszym ciągu ule­
głość względem nowych władców, zaś organizowanie 
polityczne i administracyjne podbitych terytorjów 
szparko posuwa się naprzód. Gdzież więc leży 
prawda? Może —  jak zwykle — pośrodku?

KURACJA HAILE SELASS1EGO
Wróćmy jednak do osoby negusa. Jak już 

wspomnieliśmy, wybierał się on —  widocznie na 
wieść o zdobyciu przez partyzantów Addis Abeby 
— spowrotem do ojczyzny. Po paru dniach zmienił 
jednak projekt i teraz jedzie na trzymiesięczną ku 
rację do miejscowości kąpielowej Sommerset (Ângl- 
ja ). Dotychczas Haile Selassie przebywał —  po 
krótkim pobycie w Londynie i jeszcze krótszym w 
Genewie — w Worthing, która to mieścina jest rów­
nież angielską miejscowością kąpielową. Dlaczego 
negus zmienia jedną miejscowość na drugą, poło­
żoną w tymże kraju? Niewiadomo. Zapewne 
właściwości kuracyjne. Sommerset są pozytywniej­
sze od właściwości zdrowotnych Worthing. Wiado­
mo tylko, że w tej krótkiej podróży z Worthing do 
Sommerset towarzyszyć będą. negusowi jego naj­
młodszy syn i jeden z abisyńskich generałów (właś­
ciw iej: rasów).

Ql V U n kfS

W YJAZD DO SZWECJI?
Jakiś czas krążyła uporczywa pogłoska o zami*. 

rzonym wyjeździe negusa do Szwecji. Dlaczego do 
Szwecji? Czyżby mieszkańcowi skwarnej Afryki 
mroźny klimat szwedzki wydał się ponętny? A mo­
że negus chciał zaakcentować swą wizytą w Szwecji 
wdzięczność dla szwedzkiego generała Virgin, który 
dłuższy czas organizował i szkolił armję abisyńską? 
Może chciał odwdzięczyć się szwedzkiemu Czerwo­
nemu Krzyżowi, który z poświęceniem pełnił sa- 
marytańską służbę w czasie wojny po abisyńskich 
wertepach?

A  może poprostu z tą podróżą Haile Selassie- 
go do północnej kjrainv fiordów  miało bvć inaczei?

Zews
RADA POROZUMIEW AWCZA ZWIĄZKÓW 

POLSKICH W E FRANCJI zebrała na cele pomocy 
Polakom w Czechosłowacji sumę około 8.500 fran­
ków. Suma ta przekazana została na obronę praw­
ną oraz zasiłki dla rodzin polskich, których żywicie­
le przebywają w więzieniach czechosłowackich za 
działalność narodową.

W MANEWRACH ARMJI WŁOSKIEJ, które 
odbywają się między Neapolem i Bari, bierz» 
udział polska misja wojskowa.

W  BRZUCHOWICACH POD LWOWEM 
ZMARŁ ś. p. Jakób Jaworski, jeden z niewielu jui
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D alej by ło  ciche państwo zboża. Sprze­
dawano mąkę pszenną i jęczmienną, roz* 
maitego miewa, b y ły  nawet żarna i młyn» 
obracany przez osła, skąd sypała się mą­
ka, wolna od wszelkich podejrzeń. Po« 
namiotami siedzieli kupcy  z O lbji, otoczę* 
ni workam i ziarna. Tu .załatwiały si? 
w ielkie spraw y: dostawy dla miast nawitf 
dzonych nieurodzajem , układy handlowe, 
sojusze firm i fak toryj, wreszcie ziemianie 
przychodzili na rozm ow y o melioracjach- 
O lb ijczy k ów  słuchano z szacunkiem» nfl‘ 
leżnym zamożności i doświadczeniu. Sie; 
dząc w  limanie dnieprowym , sąsiadował} 
z bezkresnemi obszarami tłustej czarnej 
ziemi, bliscy najdalszych mitów. Opfr 
w iadali, że u nich ż y je  Achilles, któreg0 
po śmierci przeniosły tam boginie nio** 
skie. D ługi piaszczysty język  lądu, wci* 
nający  się w  morze, służy mu za staajo® 
i nieraz w idać szybki cien bohatera, 
k a jący  n iby  b ia ły  obłok.
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rasami, ani wygranemi bitwami. I nasi hetmani i 
zagończycy odnosili nad czambułami tatarskimi 
liczne zwycięstwa i nasi kanclerze zawierali z cha­
nem w Bachczyseraju niezliczone traktaty wieczy­
stej przyjaźni —  a jednak najazdy na Dzikich Po­
lach były zjawiskiem stałem, normalnem, codzien­
nej», póki Tatarzy pozostali Tatarami.

Pacyfikacja Etjopji nastąpi dopiero wtedy, gdy 
się Włochom uda zmienić do gruntu mentalność et- 
jopską, gdy wojownik i pasterz amharyjski przesta­
nie kochać się w wojaczce, gdy się zamieni na kup­
ca, przemysłowca, inteligenta. A na to potrzeba 
bardzo dużo czasu.

Może puszczono dziennikarską kaczkę? Zanosi się 
na to, gdyż jak dotychczas negus z Anglji zrobił 
tylko krótki wypad do —  Genewy.

PLANY KRÓLEWSKIEGO UCIEKINIERA
W rezultacie nikt nie może określić planów ne­

gusa, zwłaszcza planów na dalszą metę. Zresztą 
może biedaczysko planów tych nie roi, zwłaszcza 
wobec klęsk i niepowodzeń różnorakiego rodzaju: 
na polu walki, na polu dyplomacji, w dziedzinie fi­
nansowej (fiasko z pożyczką wojenną). Może były 
cesarz istotnie ogranicza się do kurowania zatrute­
go ponoć gazami włoskiemi ciała i znękanej prze­
życiami duszy...

ystkiem
żyjących bohaterów powstania styczniowego.

RAUDÓWNA ustaliła nowy rekord Polski na. 
100 m. stylem dowolnym w czasie 1:17,4.

KARLICZEK ustalił nowy rekord Polski w pły­
waniu na 400 m. stylem dowolnym w czasie 5 :15,8<

W CZASIE OSTATNICH ZAWODÓW SZY­
BOWCOWYCH W  USTJANOWEJ pilot Ząbski 
osiągnął wysokość znacznie ponad 4.000 m.

NA PORZĄDKU DZIENNYM 93-CIEJ sesji 
Rady Ligi Narodów, która zbierze sie w Genewie 
18 b. m., znajdują się 24 sprawy.
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BIEG OLIMPIJSKI 
Brzask poruszył obóz, wypędził ludzi 

nav stad jon, ale ich nie rozbudził. Noc 
mięsa i wina przytępiła zmysły. W ejście 
Zawodników, zapowiedzi herolda, pierw­
sze biegi działy się w  półmroku; dusze 
były nawpół uchylone jak okiennice nad 
ranem. Skamandros z Mitylene zwyciężył 
pośród zupełnej ciszy i odszedł z wieńcem, 
samotny i zdumiony, że trud kilku lat, 
niezmierzone przestrzenie, które prze­
biegł, ćwicząc swe nogi, streściły się  ̂w  
paru oddechach, w chwili tak krótkiej i 
głuchej.

Dopiero przy następnych biegach świat 
ożył. Słońce wyszło zza wzgórza Pisy. 
Rozjaśniony staajon migotał cieniami 
biegaczy. Był to diaulos, podwójny bieg, 
od startu do mety i spowrotem. Podzie­
leni na dwie szóstki, zawodnicy Drzenai- 
nęli szybko i równie szybko odbył sie 
pojedynek zwycięzców. W ieniec zdobył

Słynny polski 
muzyk Pade­
rewski rozma­
wia z dziec­
kiem podczas 
nakręcania fil­
mu z nim |W 

Londynie-

PADEREWSKI 1 JEGO SOBOWTÓR NA 
EKRANIE. Niedawno obiegła całą prasę sensa­
cyjna wiadomość o tem, że Ignacy Paderewski wy­
raził swą zgodę na wystąpienie raz jeden w filmie, 
w którym ma odtworzyć główną rolę, oczywiście 
przy fortepianie. Jak donosiły o tem dzienniki za­
graniczne, przedewszystkiem prasa angielska, sce- 
narjusz filmu był kilkakrotnie przedstawiany Pa­
derewskiemu do aprobaty, uległ on najróżniejszym 
poprawkom i przeróbkomt zanim ostatecznie uznał 
go Paderewski za dobry, i wytwórnia Lothar Men- 
des mogła przystąpić do jego realizacji.

Najważniejszy atoli szczegół dotyczący udziału 
Paderewskiego w nakręcaniu filmu „Moonlight So­
nata" — „Sonata Księżycowa", był w wiadomoś­
ciach tych pominięty.

Paderewski występuje w filmie tylko jako kon- 
certant przy fortepjanie, —  wszystkie natomiast 
sceny nagrywane aktorsko wykonane być mają 
przez znakomitego aktora angielskiego, który za­
gra w filmie rolę... Paderewskiego.

Aktorem, który odtwarza w filmie „Sonatę 
Księżycową" rolę Paderewskiego, jest znakomity 
aktor angielski Edward S. Kenney. Posiada on 
świetne warunki techniczne <Jla odtworzenia tej 
roli, już choćby przez to, że ma szczegóły charak­
terystyczne twarzy przypominające natchnioną 
twarz Paderewskiego, jak również i głos i dykcję, 
jest przjrtem tęgo samego wzrostu, co Paderewski,

Dandis z Argos. Jego imię uderzyło w 
niego jak dzwon.

Ogłoszono nołichos, długi bieg, na dwa­
dzieścia cztery stadja.

Zawodników było siedmiu. Sami mło­
dzi mężczyźni; najstarszy, Timodemos z 
Acharnów, miał dwadzieścia ośm lat. 
Ich ciała, każde samo w sobie rozsądne i 
świetne, razem tworzyły uderzające zbio­
rowisko różnych zasad, — jakby i  uch 
biegu, w  poszukiwaniu doskonałego kształ­
tu, rozważał czworoboki, płaszczyzny i 
łuki, przymierzał wzrost, odliczał ilość 
substancji mięsnej i kostnej, póki nie 
odkrył tej smukłej linji, tego lekkiego 
sklepienia klatki piersiowej, tych ską­
pych bioder, tych suchych nóg o wielkiej 
rozpiętości kroku, któremi paru.z nich ob­
darzył. Ale czy rzeczywiście w nich za­
mieszkał ten duch kapryśny, który tak 
często omija wspaniałe gmachy ludzkie i 
osiada w skromnych ciałach, ukryty w 
komorze serca, na dnie płuc, w  wilgot­
nych krużgankach krwi i soków?

Nasz bieg długodystansowy, opisujący 
nieprzerwaną elipsę ,wygląda zupełnie 
inaczej niż grecki dolichos, który nie 
znał okrążeń. Zawodnicy, rozstawieni na 
całą szerokość stadjonu, biegli w prostych, 
równoległych bojach, z przestronnemi od­
stępami między jednym a drugimi Do-

posiada ten sam chód elastyczny i pełen dostojeń­
stwa. Wystarczyła też lekka charakteryzacja aże­
by Kenney zewnętrznie przeobraził się w idealnego 
sobowtóra, do złudzenia naśladującego Paderew­
skiego we wszystkiem.

Na tem tle powstały też zabawne komplikacje 
w studjo w Denham Middlesex. Oto zdarzyło się 
że Wielki Muzyk Paderewski schodził pod ramię ze 
swym sobowtórem. —  Wszyscy obecni ustępowali 
ze czcią z drogi. Pochylały się głowy nieledwi* 
w nabożnem skupieniu. ' Wtem podbiegł w ukło­
nach sam dyrektor studjo Lothar Mendes, pragnąc 
zamienić kilka słów z Paderewskim. I oto chwila 
konsternacji... Widząc przed sobą dwóch Pa­
derewskich zawahał się przez chwilę, nie wiedząc^ 
który z obu kroczących poważnie panów jest praw­
dziwym Paderewskim... Decyduje się wreszcie i 
zwraca się do... Edwarda Kenney, biorąc go za 
Paderewskiego. Z błędu wyprowadził go dopiero 
sam Paderewski.

Dla użytku Paderewskiego —  jak podaje o tem 
prasa angielska sprowadzono aż sześć fortepia­
nów .najlepszych marek. Po ukończeniu nagrywa­
nia koncertu Paderewski powrócił niezwłocznie do 
Morges do Szwajcarji. Cała zaś fabuła filmu na­
grywana będzie już bez udziału Paderewskiego. Za­
stąpi go, a raczej wystąpi w roli wielkiego muzy­
ka, Edward Kenney.

tarłszy do końca bieżni, oznaczonego kre­
są, odwracali się w miejscu i tą samą 
drogą, po własnych śladach, biegli spow­
rotem. Za każdym razem Kapros na 
skorupce glinianej wycinał rylcem znak, 
licząc stadjony jak odmierzone łokcie 
płótna.

Gładką powierzchnię przecięło siedm 
biózd, wydeptanych przez biegaczy. Roz­
pięte między dwiema kresami startu i 
męty, całej bieżni nadawały podobieństwo 
siedmiostrunnej liry. . Młode, nagie ciała 
przelatywały w nich z szybkością fali 
dźwiękowej. Poruszał je  wspólny rytm, 
opadający tym. samym tętentem, któremu 
towax'zyszyl miękki chrzęst żwiru. Była 
to najbardziej urocza część biegu, te pier­
wsze stadja ,równe i szlachetne, gdy Każ­
dy jest świeży, ożąglony nadzieją, gdy 
wszyscy jednocześnie kończą i odwracają 
się na kresie, zlekka pochyleni, jakby, 
nijeli skoczyć w nurt rzeki-,i rzeczywiście 
jest eoś płynnego w : powietrzu, w lu­
dziach, jakieś orzeźwiające tchnienie prze­
nika tłum, bieżnia wydaje się jeziorem 
albo zatoką słoneczną, po której mknie 
siedm wąskich łódek w mjarowym szme­
rze, wioseł.

Ale ten błogi stan równowagi i spokoju 
trwał krótko. W pewnej chwili linja

(Dokończenie na str. 12)



N A S Z E

Z  dziejów Lotnictwa

Ikar naszego stulecia
Zmarły niedawno Louis Bleriot śmiało może 

być nazwany Ikarem naszego stulecia i  to Ikarem 
szczęśliwym, któremu słońce nie roztopiło skrzy­
deł, a Opatrzność w nagrodę za trud i silną wolę. 
pozwoliła oglądać wspaniały rozwój dzieła, którego 
był pierwszym pionierem. Pomiędzy przelotem 
nad kanałem La Manche w roku 1909 a czynem 
Lindbergha jaki leży olbrzymi dystans, a przecież 
pokonanie przez Lindbergha oceanu to nie jest 
ostatni stopień osiągnięć w lotnictwie, w którem 
każdy miesiąc nieledwie przynosi nowe imponujące 
zdobycze i wyczyny.

Podobnie jak życie wielu znakomitych twórców, 
ścieżka karjery Bleriota była usłana licznemi cier­
niami i zawodami. Kto wie, gdyby nie silna wola, 
czy udałoby się mu przełamać sceptycyzm otocze­
nia, ośmieszającego każdą nieudaną próbę i przy­
czepiającego etykietkę manjaka lub fantasty do 
jego nazwiska.

Syn biednych rodziców wykształcenie w e  zaw­
dzięcza dalszej rodzinie. Bracia jego matki umoż­
liwili mu wstąpienie do znanej szkoły technicznej 
Ecole Centrale w Paryżu, która ukończył uzysku­
jąc dyplom inżyniera w wieku lat 24. Nowoupie- 
czony inżynier niebawem otrzymał skromną posa­
dę w przemyśle elektrotechnicznym. Dzięki swym 
zdolnościom i pracowatośći Bleriot szybko wybił 
się na czoło rówieśników, dokonywując poważnych 
ulepszeń w systemie oświetlania latarń morskich. 
Elektrotechnika jednak nie była polem jego pracy 
i dopiero przypadek skierował go na drogę, której 
już do śmierci nie opuścił.

Podczas wystawy światowej w Paryżu w roku 
1900 młody inżynier ujrzał stary samolot Clemeta 
Adera. Byl to aparat wzorowany na nietoperzu, 
którego skrzydła poruszane były motorem paro­
wym. Oczywiście, aparat ten nie mógł przelecieć 
ani paru metrów. Samolot jakby urzekł Bleriota. 
Postanowił rzucić wszystko i poświęcić się niepopu­
larnej i ośmieszanej wówczas aeronautyce, a wła­
ściwie budowie samolotów.

Początkowo próbował zbudować samolot na za­
sadzie ruchomych skrzydeł. Obserwował lot pta­
ków, zmieniał, przerabiał swój model, ale gdy do­
szło do próby samolot nie mógł wznieść się w po­
wietrze. Po niezliczonych próbach Bleriot zanie­
chał dalszej pracy nad aparatem, opartym o zasadę 
ruchomych skrzydeł, i wspólnie z braćmi Voisin^

Jan Parandowski

postanowił zbudować samolot na wzór latawca dzie­
cinnego, który, wyrzucony w powietrze, mógłby się 
czas dłuższy utrzymać. Był to jakby nasz dzi­
siejszy szybowiec, ale trzydzieści parę lat temu 
Bleriot, ani jego koledzy flieznali praw lotu, opar­
tego o istnienie prądów powietrznych. W lipcu 
1905 roku, po długich mozolnych przygotowaniach, 
postanowiono dokanać pierwszego lotu. Próba nie 
udała się, aparat utonął w Sekwanie, a niefortun­
ni konstruktorzy ośmieszeni w prasie bulwarowej.

Niepowodzenie niezraziło jednak Bleriota, bu­
dował dalej swoje modele i'dopiero w dwa lata 
później, w kwietniu 1907 roku, aparat Bleriot VI 
wykonał swój pierwszy skok w powietrze. Była to 
dziwaczna maszyna, zbudowana z tyk bambuso­
wych, płótna i strun fortepianowych. Podwozie 
spoczywało na kołach rowerowych oraz wyposażone 
było w resory tramwajowe. W pięć miesięcy póź­
niej, we wrześniu, odbył Bleriot na nowym modelu 
pierwszy swój lot «długodystansowy", wynoszący w 
linji prostej 180 metrów. Następnym zaś etapem 
był przelot na przestrzeni pół kilometra, a w rok 
później, w październiku 1908 roku, samolot Ble­
riot VIII przeleciał kilkanaście kilometrów z szyb­
kością 60 kim. na godzinę. To już był prawdziwy 
triumf. Koło entuzjastów Bleriota zaczęło się 
zwiększać a sceptycy nie tak odważnie kpih z po­
czynań inżyniera manjaka.

Zachęcony powodzeniem Bleriot poprawia swój 
model VIII i w dniu 12 lipca 1909 roku dokony- 
wuje na nim przelotu pomiędzy miastem Etempes 
a Orleanem. Następne jednak modele IX i 
X ulegają katastrofie przy starcie i Bleriot, który 
wpakował w budowę ich wszystkie swoje kapitały, 
zostaje nędzarzem. Mimo to nie upada na duchu 
i konstruuje ostatni swój model, na którym chce 
spróbować przelecieć kanał La Manche i zdobyć 
nagrodę redakcji „Daily Mail-1 w wysokości 25.000 
fr. Latham i Wright, jego dwaj konkurenci, rów­
nież szykują się gorączkowo do tych zawodów. No­
wy model Bleriota, to jego ostatnia karta. Wygra,; 
zdobędzie sławę i popularność, jeśli przegra, za­
niecha dalszych prób i zajmie się elektrotechniką. 
Los się jednak uśmiechnął. Oto przedewszystJriem 
jego konkurenci nie przygotowali swoich modeli. 
Dnia 25 lipca 1909 roku, o godzinie 4 nad ranem,- 
z łąk w pobliżu Calais wystartował Bleriot do lotu 
przez kanał i o g. 5. m, 13 wylądował na plaży

(Dokończenie)

Dysk Olimpijski
biegu zaczęła się chwiać i wyginać, ten i 
ów z zawodników tracił na każdym stad- 
jonie jakąś odrobinę przestrzeni, o zni­
komy ułamek czasu później dobiegał do 
kresy, i te okruchy mnożyły się, rosły, co­
raz bardziej go oddalały.

Siódemka rozsypała się i bieżnia zmie­
niła się w pole gry, niesamowitej gry, 
gdzie pionki zachowują swe miejsce nie 
przerywając ruchu, a gracze siedzą na 
wzgórzu wielotysięcznym tłumem i krzy­
kiem usiłują kierować swojemi pionkami, 
które im się wymykają. Najgłośniej krzy­
czały wyspa Samos i Posejdona, rozgo­
ryczone widokiem swych zawodników, 
którzy od szóstego stad jonu zaczęli gas­
nąć.

Istniały dwa ogniska wielkiej i niesłab­
nącej chyżości: w  pierwszym torze, w 
którym biegł Ergoteles, i w siódmym, któ­
ry zajmował Spartanin Ladas. Odrazu 
wzięli ostry pęd, który przyniósłby zasz­
czyt w krótkim biegu, i narzucili go 
wszystkim. Nikt tego nie mógł dłużej 
wytrzymać. Za Samijczykiem i Posej- 
dończykiem odpadło po chwili jeszcze

około Dowru. Trzydzieści osiem kilometrów 
leciał w ciągu 32 minut. Pn«.

Czyn Bleriota wywołał niebywały entuzia». 
Marzenia Ikara spełnione. Aparat Bleriota wvS! 
wiono w Londynie na pokaz publiczny, przed 
rym przedefilowało w ciągu kilku dni z cór» 
miljona ludzi. ^  W

Odtąd sława i majątek nie opuszczają wielb», 
lotnika i konstruktora. Ma teraz do swej dyj? 
zycji potrzebne kapitały, nikt jui nie traktuje jew 
prac z sceptycznym uśmiechem, a wszyscy ocS 
kują od niego nowych wspanialszych ulepszefi. 
czas wojny oddaje Bleriot nieocenione usługi gwei 
Ojczyźnie, ulepszając samoloty wojenne, wo(J 
których sławny model Bleriot XI był już dziecinna 
zabawką, tak duży był ich zasięg lotu.

Po wojnie Bleriot całkowicie poświęcił śę lot. 
nictwu handlowemu, a jego ideą, której zreali». 
wania, niestety, już się nie doczekał, było uructa 
mienie stałej komunikacji lotniczej przez oceany 
przy pomocy budowy sztucznych wysp, na któryś 
samoloty mogły się zaopatrywać w paliwo,

W pięknej historji lotnictwa, pełnej heroizmu | 
poświęcenia, nazwisko Bleriota zajmować będzis 
czołowe miejsce. Jego twórcza myśl, jego silu 
wola pokonywania przeszkód, stworzyły podstawy 
dla rozwoju awiacji, której roli ani znaczenia dli 
ludzkości nietrzeba chyba tłumaczyć*

Mikołaj Biernacki

Idylla

dwóch, by orać swą brózdę w cierpliwym 
i beznadziejnym znoju.

Jeden Timodemos nie ustępował. Zaj­
mując czwarty tor, w samym środku bież­
ni, wahał się między Ladasem i Ergotele- 
sem, jak wskazówka wagi. Był naprawdę 
dzielny i cała Attyka wspierała go swem 
zaufaniem. Ale sposób, w jaki z tego 
korzystał, dawał poznać, że dusza Timo- 
demosa nie dorównywa jego ciału. Ciało 
bowiem było surowe ,nazbyt surowe tak 
na biegacza, nie zdatne do cięższej walki. 
Duszę zaś miał lekką i próżną. Każdy 
okrzyk burzył się w nim, rozzuchwalał go, 
a przewaga kilku kroków, która wyniosła 
go na czoło trójki i rozpaliła entuzjazm 
widzów .odebrała mu wszelkie umiarko­
wanie. W ypijał siebie głębokiemi hausta­
mi, jakby już najbliższy stadjon był o- 
statnim.

Minęła jednak dopiero połowa biegu. 
Widzowie uspokoili się, czekając dalszych 
zdarzeń. Timodemos odczuł tę ciszę przej­
mującym chłodem w sercu i ze szczytu 
chyżości ,na który sie wdarł, objęło go 
nagle tchnienie .wielkiej przestrzeni,

Idylla maleńka taka:
Wróbel połyka robaka,
Wróble kot dusi, niecnota,
Pies chętnie rozdziera kota,
Psa wilk z lubością pożera,

otchłań pozostałych dziesięciu stadjonów 
odezwała się nienasyconą pustką. Sty 
rozpędu leciał w nią przez jakiś czas, alfl 
już zmierzch wisiał nad nim. Ergoteles i 
Ladas znów wzeszli na jego horyzoncie  ̂

Przez cały czas zuchwałych wysiłków 
Timodemosa, dwaj biegacze odbywali svrç 
drogę spokojnie, beznamiętnie, nie dając 
się porwać cudziej woli, nie umniejszają 
własnej szybkości. Obaj biegli tym s* 
mym krokiem, z ramionami zgiętemi % 
łokciach, z wysuniętą klatką piersiową» * 
głową podniesioną wysoko, zapatrzeni 
przed siebie w jakiś cel, który zdawał się 
leżeć daleko poza stadionem.

Wyglądali na dwóch posłańców, na * 
wych hemerodromów, których rząd, woj* 
sko lub naród wysyła do odległych miej*® 
z jakąś misją taiemną, nie dając jn*
nego pisma. Naazy i b e z b r o n m .  znajoort
opiekę w prawach boskich, stoi za :wjjjP 
Dzeus (bóg staro grecki) ,patron ne 
dów, i Hermes (starogrecki bóg “ ano*Jj 
który sam jest posłańcem. Równym 
dechem otwierają sobie droąę przez 
winnice, po moczarach, wiróa lasów, 
jają miasta i wsie, ludzie r0ZŜ Pu*l̂ m8̂  
przed nimi, nie śmiejąc ich zatrży 
słońce odprowadza ich w wąwozy §or ^  
gdzie zostają już sami, w nieznaj0® ^ ^  
cy, aby o świcie zlecieć w doliny 1 P 
nieść swoje poselstwo tam, gdzie Da* v 
choćby je  przyszło wyszeptać razei» 
statniem tchnieniem. .

Są skrzydłami świata. Świał »o
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Echa Igrzysk Olimpijskich
Lekkoatletyka — „królową” Olimpjady

Nie ulega wątpliwości, że pomimo przeładowa­
na programu olimpijskiego konkurencjami wątpli­
wej wartości sportowej, główne zainteresowanie cen­
tralizowało się dookoła „królowej sportów" — lek- 
Jdej atletyki. Nic dziwnego.

23 rekordy olimpijskie, w tym 9 światowych — 
oto bilans lekkoatletycznej olimpjady berlińskiej. 
Tylko w siedmiu konkurencjach dawne rekordy o- 
łimpijskie utrzymały się, w pozostałych 23 osiąg­
nięto wyniki znacznie lepsze. Jeśli uprzytomnimy 
sobie jak znacznie wyśrubowane były dotychczasowe 
rekordy — musimy przyjść do wniosku» że tegoro­
czna olimpjada lekkoatletyczna była pod każdym 
wględem rekordową.

Na czoło wybiły się rezultaty fenomena szyb­
kości „czarnego Nurmiego" Jessie Owensa, który 
górował nad resztą sprinterów b. wyraźnie, dalej 
podkreślić trzeba niedoścignione 39,8 sek. w szta- 
feci 4X100 mtr„ 16 mtr. w trójskoku japończyka 
Tajima, wspaniałe starty biegaczy fińskich w bie­
gach dłuższych, niespotykana w maratonie forma 
japończyka Sona no i wyczyn jasnowłosego Nowo­
zelandczyka Lovelocka w biegu na 1.500 mtr., w 
biegu, w którym czterech pierwszych poprawiło re­
kord olimpijski, w biegu nazwanym prawdziwym 
„biegiem stulecia"*

Kobieca lekka atletyka święciła również nieby- 
lejaki triumf na Olimpjadzie i z pewnością przeko­
nała wszystkich jej wrogów o swych wartościach.-

taka...
Wilka zadławia pantera,
Panterę lew  rwie na ćwierci.
Lwa — człowiek; a sam, po śmierci, 
Staje się łupem robaka.
Idylla maleńka taka..*

powolny, cichy świat V wieku, (przed 
Chrystusem), toczy się w  żmudnych ko­
leinach wozów zaprzężonych w  woły. 
Koń, osioł i muł służą mu do granic swych 
zdolności, lecz zawsze może im stanąć 
wpoprzek gąszcz lasu, zaczajone grzęza­
wisko, urwista przepaść, mnóstwo rzeczy, 
które tylko człowiek pokona. Boiska 
palestr i gimnazjonów (szkoły starogrec- 
kie) hodują szlachetną rasę gońców, nie­
dościgłych pożeraczy przestrzeni, a igrzy­
ska dają ich poznać, b y  wszyscy mogli 
ich znaleść kiedyś, w  dzień niespodziany, 
w czas nowego Maratonu»

Tak właśnie przedstawiali się swoje 
mu światu Ergoteles i Ladas, obaj równ
i doskonali. Inni byli gorsi tylko w po 
równaniu z nimi. Dwóch natomiast zna 
lazło się już nawet poza porównaniem 
Straciwszy jeden stadjon, biegli teraz w 
przeciwnym kierunku, jakby duch igrzysk 
odwrócił się od nich plecami. Timodemos 
spadł o jakie sto stóp, których nie miał 
już nigdy wyrównać. Coraz gęstsze po­
wietrze go otaczało, brnął przez nie, z 
oczyma we mgle, z ustami słonemi od po­
tu, który mu twarz zalewał. Niekiedy je ­
go imię zrywało się jeszcze z czyichś ust, 
ale docierało doń oddalone, stłumione szu­
mem krwi w  skroniach, jakby i ono, ma­
giczna cząstka człowieka, chciało go po­
rzucić w tej ostatniej chwili.

Zbliżał się koniec biegu. Widzowie 
wstali, nie mogąc usiedzieć pod brzemie­
niem wzruszenia. Sparta zaczęła nawoły-

Na czele tabeli punktacyjnej uplasowali się 
Amerykanie, dla których przynajmniej połowę punk­
tów odrobili zawodnicy o czarnym kolorze skóry. 
Murzyni triumfowali nietylko w sprintach, ale tak­
że na 400 i 800 mtr., w skoku w dal i w skoku w 
wyż. Poraź pierwszy związek amerykański zerwał 
z tradycją wystawienia „białej" sztafety w biegu 
4X100 mtr. i nie zawiódł się, bo zespół czarnobiały 
ustanowił rekord światowy. Biali amerykanie tri­
umfowali nadto w biegu przez płotki, tyczce, dysku 
i przedewszystkiem dziesięcioboju, gdzie wszystkie 
trzy medale przypadły przedstawicielom gwiaździ­
stego sztandaru. Wśród kobiet tylko fenomenalna 
sprinterka Stephens. wygrała dla Ameryki złoty me­
dal.

Drugą pozycję zajęli tym razem Niemcy. Mieli 
oni wyjątkowe szczęście, wygrywając wszystkie 
rzuty tak kobiece jak i męskie z wyjątkiem męs­
kiego dysku, w którym, gdyby nie słaba forma 
Schroedera, mieli także poważne szanse.

Finlandja zepchnięta została na trzecią pozycję. 
Nie powiodło się jej przedewszystkiem w rzucie 
oszczepem, a następnie w dziesięcioboju. Natomiast 
hegemonję w biegach długich nadal utrzymała.

Czwartą lokatę zajęła Japonja głównie dzięki 
wyczynom maratończyków i skoczków. Nie było to 
właściwie wiele w stosunku do zapowiedzi, ale suk­

cesy przedstawicieli kraju kwitnącej wiśni były 
specjalnie błyskotliwe.

Na piątem miejscu utrzymali się Anglicy. Spi­
sali się wspaniale w biegach, wygrywając sztafetę 
4X100 mtr. i zagrażając bardzo mulatom amery­
kańskim w płaskim biegu 400 mtr. Nadto złoty me­
dal w chodzie 50 kim. i srebrny w maratonie —  to 
także wiele mówiący dorobek.

Włosi uplasowali się na szóstem miejscu. Zdo­
byli oni jedno tylko mistrzostwo olimpijskie (przez 
kobietę), ale zato mieli srebrne medale w sztafecie 
4X100 mtr. (świetna zmiana) i na 800 mtr.

Dalej znaleźli się Kanadyjczycy dzięki sukce­
som w biegach, a za nimi razem Polacy i Szwedzi. 
Potem Holendrzy, którzy mieli świetnych sprinterów, 
Szwajcarzy, Węgry, których występ olimpijski nie 
może być zaliczony do szczęśliwych, Nowa Zeland- 
ja, Norwegja i t. d.:

*

Bilans Polski wypadł tym razem skromnie.
Trzy medale zdobyły jedynie panie, nadto Ku­

charski był czwarty w biegu 800 mtr., Noji 5-ty n% 
5 kim., a Sznajder szósty (wraz z dziesięcioma in* 
nymi zawodnikami) w skoku o tyczce.

Polska w dziale lekkoatletyki kobiecej zajęła n* 
Olimpjadzie wraz ze St. . Zjednoczonemu drugi» 
miejsce za Niemkami.'

Kazimierz Wierzyński

Skok o tyczce
Już odbił się, już płynie! Boską

równowagą
Rozpina się na drzewcu i wieje, jak flagą, 
Dolata do poprzeczki z nagłym trzepotem 
Przerzuca się, jakgdyby by ł ptakiem i

kotem*
Zatrzymajcie go w locie, niech w  górze

zastygnie*
Niech wtył odrzuci tyczkę, niepotrzebną'

dźwignię,
Niech tak trwa ,niech tak wisi, owinięty

chmurą,
Rozpylony w powietrzu, — leciutki, jak

pióro.
Nie opadnie na siłach, nie osłabnie w

pędzie,
Jeszcze wyżej się wzniesie, nad wszystkie

krawędzie,
Odpowie nam z wysoka, odkrzyknie się

echem,
Że leci prosto w niebo, — jest naszym

oddechem.
Kazimierz W ierzyński

Z tomu wierszy p. t. ,,Laur Olimpij* 
ski“, nagrodzonego w r. 1928 na Olim pij- 
dzie w  Amsterdamie złotym medalem.

wać swojego zawodnika. Ze Spartą krzy­
czała cała Lakonja, wszystkie miasta hoł­
downicze, połowa szczepów doryckich.

— La—-dasl La—dasl
Nieludzki ryk, skupiony w tym potęż­

nym spondeju, kuł w stadjon jak młot.
Ergoteles czuł na sobie wszystkie u- 

derzenia. Kruszyły one świat, słońce roz­
pryskiwało się i paliło oczy snopami iskier. 
Nogi martwiały, nie znajdując oparcia na 
ziemi, która go się wyrzekła. Straszliwa 
samotność zmroziła go do szpiku. Oder­
wany od swych kreteńskich przodków, nie 
związany krwią z nową ojczyzną Hlmerą, 
był wciąż jeszcze swą osobistą własnoś­
cią, do której nikt nie miał prawa^ Ok­
rzyki bijące w Ladasa wyrażały święte 
prawo szczepu, kraju, gminy, gleby na­
wiezionej prochami umarłych, prawo do 
jego mięśni ,do tętna jego serca, do odde­
chu płuc. Ergoteles był obrany z ziemi, 
jak dusza, której ciała nie pogrzebano, 
był widmem, skazanem na żałosne i mdlę 
tułactwo. Poczuł się zupełnie bezuży­
tecznym.

Biegł bez czucia i woli, nawałnica 
wrzasków niosła go w próżnię bezkresną. 
Znalazłszy się przy końcu bieżni, zrobił 
jeszcze parę kroków, jakby miał zamiar 
uciec. W tej chwili ostry dźwięk trąby 
zapowiedział ostatni stadjon. Ergoteles 
odwrócił się i znowu wpłynął w swój tor.

Przez jeuen z tych cudów, jakich pełna 
jest dusza wiernego zawodnika, okrył się 
spokojną jasnością. Był to spokój czło­

wieka, którego wyrzucono za burtę i ka­
zano mu iść po rozkołysanej fali, a który 
nagle spostrzegł, że w istocie idzie i wo­
da nie ugina się pod nim. Świat po daw­
nemu wrzał, burzył się, wył, jakby wszyst­
kie wichry zebrały się żeby go zdmueh-< 
nąć, on zaś biegł w sw ojej bróździe, niby 
wytrwały płomień po naoliwionej linie.

Ladas odniósł zwycięstwo. Te kilka 
kroków, które zyskał wtedy, gdy Ergo­
teles oszołomiony wybiegł poza Kresę i 
spóźnił się na ostatni stadjon, bvly  jedyną 
jego zdobyczą.

— Gdybyś chciał, miałbyś wieniec 
rzekł, kiedy stali przed ołtarzem Dzeusa.

Ergoteles, milcząc, uścisnął mu ran;ię. 
Więcej ód słów mówiło serce Ladasa 
swym głuchym bulgotem.

Publiczność ucichła nagle, jakby ją 
ogarnął sen. Pomimo zwycięstwa, bieg 
nie był jeszcze skończony. Prawo olim­
pijskie żądało żeby każay, pod groźbą 
chłosty, wykonał pracę, której się podjak 
Pięciu zawodników tułało się p< stadjonie. 
Biegli uparcie do celu, o który już nikt 
się nie troszczył, szlachetni w swoim w y­
siłku, bezbłędni w postawie i w ruchach, 
pełni piękna ,na którę nie zwracano uwa­
gi. Gdy ostatni z nich skończył, połowa 
Spartan, obecnych na widowisku, opuściła 
swe miejsce, wszyscy zebrali się wokół 
Ladasa i już uwieńczonego nonicśli go do 
obozu.
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Sprawy kobiece Czy Pani wie, ze...
... na zmęczenie oczu jest sposób! Bardzo 

prosty, łatwy i —- tani. Pani wraca do domu po 
kilku godzinach pracy —  i czuje, że oczy łzawią,; 
pieką, a wziąwszy do ręki gazetę —  spostrzega z 
przerażeniem, że źle widzi. Proszę się jeszcze nie 
martwić. Trzeba za kilkanaście groszy kupić w 
aptece suszonego ziela świetlika lekarskiego. Za­
parzyć tego ziela łyżeczkę w porcelanowym im­
bryczku od esencji —  i dać • „naciągnąć-* —  właś­
nie taksamo, jak esencji herbacianej. Kiedy na­
par ostygnie zupełnie, namoczyć dwa małe płatki 
waty, przyłożyć na oczy —  i leżąc potrzymać ten 
kompres aż się zrobi letni. Wtedy watę znowu 
zanurzyć w chłodnej esencji, przyłożyć powtórnie 
— i powtarzać tę operację przez 10 minut. (W  
ciągu tego czasu zmienimy w ten sposób watę 
cztery do pięciu razy). Potem delikatnie oczy 
wytrzeć — i spojrzeć na świat Boży wesoło.

Bo spostrzeżemy odrazu, że wzrok wypoczął* 
łzawienie ustało, zaczerwienienie powiek minęło, a 
oczy zrobiły się jakieś większe i znacznie pięk­
niejsze. Stosowanie stałe, codzienne, tego proste­
go lekarstwa zapewni pani dobry stan wzroku na­
wet przy wytężonej pracy.

*

... mole są żarłoczne! Poradzono mi na nie 
sposób przyjemny — który warto wypróbować. Nie 
znosimy p-zecież ohydnych, stosowanych dawniej 
naftalin i kamfor. W których się zresztą mole 
lęgły najbezczelniej.) Proszę więc do szafy z suk­
niami i futrami oraz między bieliznę włożyć gałąz­
ki zwyczajnej pachnącej mięty pieprzowej. Jeżeli 
pani mieszka na wsi, to na wilgotnych łąkach nar­
wie pani mięty ile zechce. W  mieście zaś zado­
woli się pani miętą suszoną, której można dostać 
w każdym składzie aptecznym. Miły, orzeźwiający 
zapach mięty wcale nam w szafie nie będzie prze­
szkadzał — a mole podobno odstrasza.

Mówię: podobno, bo sposobu tego jeszcze nie 
wypróbowałam. Nie chcę więc gwarantować. Mo­
głoby się zdarzyć to, co mi się przytrafiło z innym 
poleconym środkiem od moli: jedna ze znajomych 
twierdziła, że wypłoszyła mole, przekładając półki 
szafy — suszonemi skórkami pomarańczowemi. 
Poszłam za je j przykładem — i srodze potem ża­
łowałam. Mole nietylko zjadły mi kilkanaście par 
jedwabnych pończoch —  ale poprostu zalęgły się...- 
w samych skórkach!

... sezon pomidorów należy wyzyskać —  zwła­
szcza gdy są tak śmiesznie tanie, jak w tym roku. 
Podam paniom przepis na elegancką potrawę — 
przepis ten otrzymałam od znajomej włoszki, gdzie 
pomidory są, jak wiadomo, potrawą narodową wa­
rowni z makaronem.

Wziąć dziesięć dużych, równych, średnio-doj- 
rzałych pomidorów. Poprzekrawać na pół w kie­
runku poprzecznym — odrzucając całą część z 
ogonkiem. Wydrążyć łyżeczką pestki i trochę 
mięsa, poodwracać pomidory, aby sok z nich wy­
ciekł. Po paru minutach odwrócić je, ustawić na 
ogniotrwałym półmisku, i w każde zagłębienie po­
midora wsunąć płatek szynki, ściśle rozmiarów wy­
drążenia, aby przykryte było tylko dno. Wbić w 
każdy pomidor jedno jajko. Jeżeli szynka jest 
dość słona, to posolić do smaku tylko jajka. Po­
między pomidory włożyć na półmisek po kawałe­
czku masła, połać pomidory leciutko oliwą, posypać 
sproszkowanym majerankiem. Wsunąć do pieca na 
tyle tylko czasu, aby jajka się ścięły. Poczem 
przybrać ładnie półmisek, wyjąwszy go z pieca —  
w przepisie oryginalnym przybranie zrobione było 
z włoskich oliwek. Ponieważ u nas ich niema, moż­
na przybrać poprostu listkami zielonej sałaty.

*
... plamy z fioletowego atramentu schodą X 

palców bardzo łatwo, jeżeli je  potrzemy watą, 
zmoczoną w zwykłym spirytusie. Warunek ko­
nieczny: nie myć przedtem wodą! Po wodzie — 
atrament „wgryza" się w skórę i plama trwać bę­
dzie parę dni.

... plamy z czarnych jagód na obrusie lub ser­
wetach schodzą doskonale gdy je, póki świeże, 
natrzeć sokiem cytryny.

*
... ścieknie kurzu, jeżeli ma być racjonalne, 

powinno być dokonywane przynajmniej w pól go­
dziny po zamiataniu, a nie natychmiast, tak jak się 
to u nas przeważnie praktykuje. Kurz po takiem

wytarciu unosi się jeszcze w powietrzu —  1 opada 
po pewnym czasie, ku rozpaczy pani domu. Znam 
dom, prowadzony starannie i hygjenicznie, gdzie 
zamiata się pokoje wieczorem —  a nazajutrz rano 
ściera kurz, który w ciągu nocy zdążył już do­
kładnie opaść.

*
•>. sznycłe cielęce będą pulchne, jeżeli do sma­

żącego się już na maśle mięsa dolejemy łyżkę wo­
dy. Sznycle się nie przypalą i nie wysuszą —  co 
jest najczęstszą ich wadą w wykonaniu naszych 
Kaś i Maryś.

*

... ogórek, ten tani, najzwyczajniejszy ogórek, 
jest doskonałym kosmetykiem. To samo da się po­
wiedzieć o pomidorach, a także o kwaśnem mleku*

Na odświeżenie cery. po dłuższym spacerze, po

wycieczce lub parogodzinnem przebywani 
wietrze i słońcu —  zastosujemy znakomita », ** f 
prababek, którą sobie skrzętnie zachowamy- wf* I 
mleka kwaśnego zmieszać z łyżeczką (
krochmalu, rozrobić na gęste ciasto. Dodać $  
czkę soku, wyciśniętego ze świeżego ogórka i 
żeczkę soku z pomidora. Doskonale rozmieszać* * I 
końcu wpuścić cztery krople soku cytronow ?̂* !

W tym płynie zanurzyć płatek batygfcj I 
gazy hydroskopijnej, przyłożyć na twarz, poW I 
się na pół godziny z tym kompresem — poczem ■

łyżeczkę tynktury benzoesowej*
 ̂Dozna pani przyjemnego uczucia całkowite,, 

odświeżenia skóry — a zaognienie od riofi»! 
wiatru zniknie, jak po dotknięciu różdżki ««J  
dziejskiej. Pani Karolin,

W sezonie kongresów
o

NAD CZEM KOBIETY RADZIŁY W PARYŻU. —  
MĘŻOWIE W ALCZĄ W CZECHACH O PRAW A 
SWYCH ŻON DO PRACY. —  60.000 PODAŃ O 
ROZWÓD W  BELGJI. —  KTO MA „PRZYRODZO- 
NE“  ZDOLNOŚCI KULINARNE —  KOBIETA* 

CZY MĘŻCZYZNA?
Paryż, w sierpniu.

Deszcz. Zimno. Dawno nie było takiego lipca 
w Paryżu!

20 państw, reprezentowanych przez 70 delega­
tek Międzynar. Feder. Kobiet Pracujących Za­
wodowo — trzęsie się z zimna. (Nie państwa, tylko 
kobiety.)

Przedstawicielek oddziału polskiego jest tylko 
cztery. Ale referaty polskie są dobrze opracowane 
Oklaski za skuteczną akcję obrony prawa kobiet do 
pracy przyjmują one jako wyrazy uznania. W re­
zultacie, naskutek dodatniej oceny aktywności pol- 
sldego oddziału, przewodnicząca Anna Szelągowska 
wchodzi do zarządu głownego Federacji.

Obrady są interesujące, może przemówienia nie­
co przydługie, przydałoby się także więcej dyskusji. 
Główny temat, to oczywiście najżywotniejsza obec­
nie kwestja obrony prawa do pracy zarobkowej. 
Wszystkie delegatki składają w tej materji sprawoz­
dania. Dobrze poradziły sobie Czeszkl. Senatorka 
Plaminkowa, dobroduszna starsza pani, mówi:

Amazonka norweska Quist, która bierze udział 
w tegorocznych zawodach hippicznych

—  Poco miałyśmy same walczyć? „Podbnnj. 
łyśmy“ mężów ! Kilką tysięcy mężów żon prac% 
cych jednego dnia urządziło w Pradze demonstracją 
To pomogło!

A  Belgijki? Tam, gdy zaczęły się srożyć p». 
jekty ustaw ograniczających prawa mężatek do pn. 
cy, wpłynęło odrazu około 60.000 podań o rozwój, 
To także pomogło.

Energicznie, choć z mniejszem szczęściem, a- 
biegają Francuzki. Dziwne, jak kobiety tam nt 
umieją dogadać się ze zwoimi mężczyznami! Imię* 
niem Francuzek przemawiała Brunszwig, świei* 
mianowany podsekretarz stanu w min. oświaty.

Z przemówienia Włoszki, Castellani, wynika,» 
kobiety we Włoszech mają dostęp do każdej pncj 
i płatni są tam wszyscy jednakowo —  czy golą bu­
dy, czy nie.

—  To... skutki wojny abisyńskiej —  usłyszała 
za plecami równie złośliwą jak słuszną uwagę. Gtti 
sił kwalifikowanych... potem — zobaczymy.

.1 Margaret Kaiser-Harnisch, przedstawicielb 
Niemiec, roztoczyła przed nami miraże pomyślnym 
konjunktur dla pracy zawodowej kobiet pod skrzyd­
łem hitleryzmu. Z warunkiem, aby nie zaniedby­
wały swoich „przyrodzonych" uzdolnień. Chodził»
0 te 3 „K “ : Kinder, Kueche, Kirche (dzieci, kuchu#
1 kościół).

Ale... czasy się zmieniły — ostatnie „K“ trocin 
obecnie w Niemczech nieaktualne, pierwsze — ih- 
szne, a drugie?

Któraś z pań zapytała, czy wobec faktu, że W? 
czyźni są najlepszymi kucharzami, można uwiś* 
zdolności kulinarne za „przyrodzone" kobiecie?

Holandja, Danja, Belgja zabiegają pm^ 
wszystkiem o stronę praktyczną, umożliwienia byt* 
i zapewnienia starości kobietom dotkniętym kry*f 
sem. jü&i

Sprawozdanie Szwedki było pocieszające: prit» 
kobiet jest tam wysoko ceniona, dobrze płatna, p  
istnieje cenzus płci. Kobieta czuje się „u siebie *

W Finlandji, kraju pierwszej równouprawniow) 
kobiety, podobna sytuacja. Wszystkie stanowisb 
są dostępne, prawa do awansu jednakowe. 
dząc ulicą, widzisz nierzadko policjanta robiącej* 
na drutach pończochę...

Przemawiała Frances Perkins, minister pratf 
opieki społ. w St. Zjedn., Thibert z genewskie? 
międzynar. biura pracy, Irena Curie-Jolliot, 
Haslett, prezeska związku inżynierek w Anglji, £  
tem Plaminkova, która lubi dużo i często m®**j 
zdawała ciekawe sprawozdanie z ankiety, jaką wsjj 
mężczyzn ogłoszono w Czechosłowacji na tem»^ ? 
praca zawodowa żony wpływa na pożycie malien»* 
i rodzinne?

Otóż mężczyźni tamtejsi wypowiedzieli **v 
wielkim entuzjazmem za żoną pracującą: I*® JL,, 
mu, punktualność, brak nudy i przesadnej 
gowości, poczucie rzeczywistości, zrozumienie P ■- 
męża, brak pretensyj, brak czasu na fatalachy l* 
zadowolenie, boskie zadowolenie, tak rzadko( 
tykane u kobiet zajmujących się tylko domem-

Dzieci dumne są tam z matek, które , 
stanowiska lekarza czy inżyniera lub 
jeden z panów w odpowiedzi notuje fakt, l* Je|® 
rozpłakał się, bo mu drugi chłopak earwe"’ 
matkę, która nigdzie nie pracuje!
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0 helleńskiego ducha naszych Igrzysk Sportowych

W numerze poprzednim podnosiliśmy 
sukcesy zarówno organizatorów III Świę­
ta Sportu Polskiego, jak  również i zawód* 
nikow ze wszystkich terenów. W, dosta­
tecznej mierze zostały naświetlone w y ­
siłki jednych i drugich. Organizatorzy 
wykazali całkowitą dojrzałość organiza­
cyjną, zawodnicy dali zadawalące wyniki 
we wszystkich konkurencjach.

W momencie, gdy dojrzewała inicjaty­
wa organizowania podobnych świąt b y iy  
szczegółowo rozważane zadania i cele, ja ­
kie muszą tym imprezom przyświecać. I 
rzecz oczywista, że Święto Sportu Polskie­
go, jako ilustracja hartu, dojrzałości i 
jedności organizacyjnej naszej m łodej ge­
neracji ,nie powinno i nie może ograni­
czyć się wyłącznie do zdobywania i osią­
gania takich albo innych w yników czysto 
sportowych.

Zdobywanie, nawet najlepszych w yni­
ków, nie jest celem samem w  sobie. Nam, 
jako społeczeństwu twórczemu, powinno 
chodzić przedewszystkiem o to, jakiem i 
drogami i jakiemi metodami te zwycię­
stwa są zdobywane. Bowiem rozumiemy, 
że tylko wysiłki, wynikające z racjonal­
nej i szlachetnej rywalizacji są pobudką 
twórczych sił w człowieku» gwarantem 
dziedzicznego uzupełniania _ wartości już 
zdobytych oraz zapewnieniem postępu, 
którego jedyną dźwignią jest poszanowa­
nie współzawodnika oraz pozytywna oce­
na jego zdobyczy. T ylko wynik osiąg­
nięty drogą w ytrw ałej pracy nad sobą i 
drogą ustawicznego dążenia do dorówna­
nia przeciwnikowi, nie zaś przez jego 
złośliwe poniżenie, zawiera w  sobie pier­
wiastki wychowawcze i jest najgłów niej­
szym warunkiem przy kształceniu twór 
czych i zdobywczych pierwiastków w 
miodem pokoleniu.

To też jest rzeczą zrozumiałą, że, oce­
niając wyniki tegorocznego Święta Spor­
tu Polskiego, pełnego poważnych sukce­
sów organizacyjnych i sportowych,^musi­
my zwrócić uwagę na dach î  nastrój, jaki 
panował wśród zawodników* Trzeba 
przyznać, że, o ile wyniki sportowe są 
najzupełniej zadawalające,^ o tyle atmo­
sfera i wzajem ny stosunek i sposob walki 
pomiędzy sportowcami poszczególnych 
organizacyj b y ł nienależyty. Nie wyczu­
wało się te j czystej, szlachetnej i rzeczo­
w e j rywalizacji w  walce. W e wszystkich 
rozgrywkach dominowała wzajemna nie­
chęć, a na zwycięzcę patrzono, jako na 
największego wroga, o ile b y ł on z innej 
organizacji lub pochodził z innego terenu.

Rzeczą aż nazbyt oczywistą jest, że 
atmosfera taka nie może pobudzać spor­
towców do w ytrwałej i pozytyw nej pra­
cy , przeciwnie, deprawuje ona ich etykę 
-sportową, rozpala antagonizmy lokalne i 
każde współzawodnictwo zamienia w  bru­
talną i poniżającą bójkę. Przyczem trze­
ba z przykrością stwierdzić, że  pewna 
część widzów i gości specjalnie ten anta­
gonizm pomiędzy, sportowcami podnieca­

ła, chwytając się niskich i nielicu ;aevch 
z godnością ludzką metod

Tym zawodowym rozbijaczom jedno­
ści młodzieżowej należy dać w reszcie 
zdecydowaną odprawę, nnleżj położyć 
kres destrukcy jn e j robocie :f*dnostek 
szkodliwych, niezależnie od tego czy one 
działają z pobudek świadomego szkodze­
nia sprawie polskiej, famine zjednoczony 
(ront młodzieżowy, czy też przez wrodzo­
ne im intryganctwo i małostkowość. Tole­
rować tego nadal nie można, gdyż poniża 
to w ydajność naszych w ysiłków organi­
zacyjnych, wprowadza zamęt śród mło­
dzieży,dyskredytując ją  w oczach obcych.

Te wzniosłe cele i zadania, jakim mają 
służyć Święta Sportu Polskiego, zostały 
do pewnego stopnia wypaczone, a ponie­
waż wzajemne zaznajomienie i rbliżenie 
młodzieży, które są jednem z głównych 
zadań Świąt Sportu, zostały na uboczu, 
przeto więc celowość w  takiej atmosferze

urządzanych Świąt należy bardzo mocna 
zak vrest jonow ać

Do przyszłego roku marnym jeszcze 
dużo czasu, który musimy wykorzystać 
na oczyszczenie i o<!«w;oV nie te j atmo­
sfery i tylko w wypadku je j  całkowitego 
uzdrowienia przystąpić można będzie do 
organizowania Święta. A uskutecznić to 
musimv. chociażby drogą największych 
wysiłków, bowiem w przeciwnym razie 
nasze młode pokolenie, pogrążone w nie­
snaskach osobistych i lokalnych, nie bę­
dzie w stanie spełnić tych zadań i obo­
wiązków, jakie włożyła nań rzeczywistość 
historyczna, rzeczywistość XX stulecia.

Nasze Święta Sportu — czyli jak  jeden 
L widzów wzniosie je  nazwał —  Polskie 
Ol impjady — niech będą wcieleniem du­
cha pogody i szlachetnych ooryv ów 'o- 
bywczych, charakteryzujących dawne 
panhelleńskie Igrzyska Olimpijskie.

B. G.

Nasze własne rekordy
W  poprzednim uumerze „Naszego Ży­

cia” podaliśmy do ogólnej wiadomosei w y­
niki lll-go Święta .Sportu Polskiego v 
Łotwie, w ykazując szczegółowo rezultaty 
osiągnięte przez pierwszych sześciu za­
wodników w każdej konkurencji. Dziś 
zajmiemy się sprawą nieco inną — sprawą 
najlepszych wyników, żeby nic powie­
dzieć rekordów, Świąt Sportu polskiego 
w  Łotwie, które to wyniki, z małemi w y­
jątkami , można uważać za oficjalnie 
wśród naszego społeczeństwa uznane re­
kordy sportu polskiego w Łotwie.

Każda społeczność sportowa ustala i 
skrupulatnie rejestruje sw oje najlepsze 
wyniki, wykazujące rozciągłość iście gu­
mową granic możliwości fizycznych w y­
czynów człowieka. Najwyższą klasę obej­
muje siłą rzeczy rejestr rekordów świa­
towych, które przecież są jednocześnie 
własnością, dumą i zaszczytem tego czy 
Innego państwa' i narodu, a dalej te j czy 
innej organizacji. :

Święto Sportu Polskiego w Łotwie ma 
już swoją trzyletnią, a w ięc na nasze 
warunki, gdzie jest wszystko płynne i 
zmienne, niebywałą tradycję i ma też 
sw oje rekordy. Ku pociesze wszystkich 
tych, co wierzą w postęp, trzeba mocno 
podkreślić, że na 18 konlcur .^yj lekko­
atletycznych, będących stale w  progra­
mie Świąt, w  r. b. ustanowiono 12 najlep­
szych z dotychczas notowanych wyników  
czyli 12 rekordów.

PANIE NA CENZUROWĄNEM

Pięknie popisały się panie, które na 
? konkurencyj w ykazały poprawę w yni­
ków w 4-ch wypadkach. Zestawienie naj­
lepszych w yników w  lekkoatletycznych 
konkurencjach pań w poszczególnych 
3-ch latach Świąt Sportu Polskiego w Łot­
wie przedstawia następująca tabelka (tłu­
stym drukiem oznaczono najlepsze z do­
tychczas notowanych w yników ):

60 m.

100 m.

Skok wzwyż 

Skok w dal 

Dysk 

Kula 

Oszczep

800 m. 
Sztafeta
4X60

Rok 1934
8,9 sek. — Pakhisówna 

(Rudziowa ), ZPM 
13,6 sek. —  Paknisówna 

(Rudziowa), ZPM 
1,26 m. —  Wasilewska, 

Reduta 
4,55 m. —  Paknisówna 

(Rudziowa), ZPM 
18,65 m. —  Paknisówna 

(Rudziowa), ZPM 
6,96 m — Wasilewska, 

Reduta 
18,68 m. — Paknisówna 

(Rudziowa), ZPM

Rok 1935
Janczewska,9.0 sek.

ZPM
i.5,3 sek. — Janczewska, 

ZPM
1,32 m. —  Traczumówna, 

Repr. D-pilsu 
4,60 m. — Traczumówna, 

Repr. D-pilsu 
24,13 m. —  Traczumówna 

Repr. D-pilsu 
6,2Z m. — Wasilewska, 

Reduta
22.0 — Massanówna, Re­

duta

Rok 1936
8,4 sek. — Kurszycówna, 

Reduta
14,1 sek. — Wagułowicrów- 

na, Reduta
1,40 m. —  Wagu łowiczów- 

na, Reduta
4.35 m. —  Traczumówna. 

Harfa
26,80 m. —  Miż-Miszynów* 

na, ZPM
7.35 m. —- Dukalska, Re* 

duta
21,64 m. — Dukalska, Re­

duta
2,45,3 —  Winczówna, ZPM

35,0 selc. —  Red***»

(Dokończenie na str. 16)
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Nasze własne rekordy
(Dokończenie;

POZBYWAMY SIĘ POWIJAKÓW
O ile wyniki biegów wykazują waha* 

nia o znaczne ułamki sekund, o tyle stały 
postęp widoczny jest w skoku yzwyż,
pchnięciu kulą i rzucie dyskiem- Inte­
resujące jest również, że maksymalny wy­
nik, na jaki się mógł zdobyć polski sport 
kobiecy w rzucie oszczepem w r. 1934 w y­
nosił 13,68, gdy minimum wymagane od 
zawodniczek, startujących na III-ciem 
Święcie wynosiło 15 m. To, co 3 lata *emu 
było wynikiem maksymalnym, obecnie 
znalazło się poniżej minimum.

Nietylko przecie pierwsze miejsca wy­
windowały się w górę. Widoczne jest ; 
ogólne podniesienie poziomu. Np. W 
pchnięciu kulą wszystkie notowane 6 ■. 
miejsc, wykazują w b. r. lepszy wynik 
niż 1-sze miejsce w r. 1935. W rzucie 
dvskiem 3 najlepsze wvniki z r. '*936 są 
ponad poziomem pierwszego miejsca w 
r ub., nie mówiąc już o r. \ . "4. A o- 
szczep? Też ładnie. "■ ie punkto­
wane miejsca ponad poziomem „rekordu” 
z r. 1934.

Słowem rzuty wypadły doskonale. 1 
< o tu dużo gadać, kieay odrazu widać, że 
kobiety się nam na HT-ciem Święcie Spor­
tu wogóle urlalv. Wykazały postęp wszech­
stronny: i w dal, i wwyż. Polski Sport 
kobiecy w Łotwie wychodzi z powijaków.

ALE I PANOWIE NIE GORSI
Ale, ale niemniej dobrze poszło i w 

konkurencjach męskich. Przyjrzyjmy się 
zestawieniu najlepszych \ >w na 
przestrzeni wszystkich naszych świąt 
sportowych w konkurencjach lekkoatle­
tycznych dla panów (tłustym drukiem

poczęliśmy w r. 1934 od „rekordu” na wy­
sokości 150 cm. W r. 1936 osiągnęliśmy z 
łatwością wysokość 170 cm., zaś estatni 
punktowany zawodnik potrafił wykazać 
taką wysokość, jaka 3 lata tomu była do 
przekroczenia tylko dla pierwszego. 
Wdał — nie tak świetnie — ale zawsze le­
piej niż dawniej. Stosunkowo najsłabsze 
wyniki osiągamy w tyTczee — tego się trze­
ba dopiero nauczyć, a wysokość sama pój­
dzie w górę.

NIEKTÓRE BRAKI I WNIOSEK 
PEŁEN OTUCHY

Tylko pchnięcie kulą — wręcz odwrot­
nie: w b. r. jest gorzej niż było w r. 1934, 
przynajmniej na pierwszem miejscu. I w 
stumetrówce to samo. Natomiast dysk 
poszedł dalej, a i oszczep również nie po­
został w tyle. Należy jednak zaznaczyć* 
że dyskobolistów, niestety, nam brak. 
Wyniki ponad oznaczone minimum osiąg­
nęło tylko 3 zawodników. Reszta pozo­
stała bez punktacji. Na 15 zgłoszonych 
i 10 startujących to zamało, jeśli odrzuci­
my żarty na stronę.

Ale naogół panowie wyszli z Iii-go 
Święta Sportu okryci nie mniejszą chwalą 
niż panię. Na 11 stale uwzględnianych w 
programie Święta męskich fconkùrencyj 
lekkoatletycznych w 8 uzyskano poprawę 
wyników. Polski sport męski w Łotwie 
niezawodnie progresuje.

Nic dziwnego — rozwój, postęp, ewo­
lucja! Przy pomocy stałej, systematycz­
nej pracy nad sobą — do coraz lepszych 
rezultatów. Per aspera ad astra. Przez 
ciernie żmudnej pracy codziennej do 
gwiazd rekordów!

Wicz.

100 m.

400 m.

300 m.

1500 m.

5000 m.
Sztafeta 
4X 100  
Skok wzwyż 
Skok w da1

Kula

Dysk

Oszczep
Tyczka

Rok 1934
11,5 sek . Malcewicz, Re­

duta
59 sek. — Rodzewicz, Re­

duta
2.11.6 — Wincław, Redu­

ta
4,34,9 —  Wincław, Redu­

ta
16,22,3 —  Mazur, Reduta

48.6 sek. —  Reduta
I,50 m. —  Witan, Reduta
5,84 m. —  Malcewicz, Re­

duta
II,40  m. — Czechowicz, 

ZPM
33,13 m. —  Czechowicz, 

ZPM
43,37 m. — Witan, Reduta

Rok 1935
11,9 sek.- —  Malcewicz, 

Reduta

2,07 —  Wincław, Reduta 

4,42 —• Mazur, Reduta 

17,48,4 —  Mazur, Reduta

47,9 sek. —  Reduta
I,67 m, —  Pynkan, ZPM 
5,85 m. —  Witan, Reduta

II,66 ni. —  Czechowicz, 
Repr. D-pUu

32,34 m. —  Czechowicz, 
Repr, D-pilsu 

41,00 m. —- Pynkan, ZPM

2,71 m. —  Bielewicz, Repr. 
D -p lsu

Rok 1936
11,7 sek. — Malcewicz, Re­

duta

2.03.8 — Wincław, Reduta

4,31,2 —  Mazur, Reduta

17.56.8 — Mazur, Reduta

47,4 sek. —  Redut*.
I,70 m. — Pynkan, ZPM
5,99 m. —  Pynkan, ZPM

II,0 7  m. —- Bakan, Re­
duta

35,22 — Pynkan, ZPM

45,65 —  Paulufciewicz, Re* 
duta

2,77 — Paulukiewicz, Re* 
duta

oznaczono na jlepszy dotychczasowy w y­
nik):

A więc biegi średnie progresują. Na 
800 m. od 3 lat bezkonkurencyjnie pro­
wadzi Wincław, wykazując coraz *epsze 
rezultaty, jednak nie demonstrując w ra­
mach Świąt swej najlepszej formy, w któ­
rej ma większe możliwości. Na 1500 m. 
Mazur poprawił wynik z r. 1934 Wincława 
i swój z r. ub. Na 5000 m. również ten 
sam Mazur jest nie do pokonania, choć już 
nie jest tak rączy jak w r. 1934. Sztafeta 
stale zyskuje na szybkości. 

A proszę przyjrzeć się skolćom. Roz-

Swente
W  NIEDZIELĘ 23 SIERPNIA STARANIEM 

ZARZĄD U  FILJI ZPM W SWENTENIE odbył się 
wieczorek taneczny.

Nie zważając na to, że z początku zapowiadała 
się kampanja deszczowa, chętnych zabawy zebrało 
6ię sporo.

Była muzyka, były świetne humory, była wiel­
ka chęć do tańców, stąd obecni mocno byli zadowo­
leni z wieczorku. Uczucie to spotęgował jeszcze' 
ten objaw, że impreza nie została zakłócona żad­
nym dysonansem, żadnym wykroczeniem przeciw 
gościnności i grzeczności.

Po skończonej zabawie gości rozeszli się z prze­
siliłem wrażeniem, zapytując już o terminie następ­
nego wleczoifcu.

życia
bieżące

19 WRZEŚNIA B. R. ŚWIETLICA ZPm «  
SARKANDAUGAWIE rozpoczyna sezon jesień 
programowym wieczorem, który się odbędzie 
kalu kina „Zieds" (Tilta ul. 32). ^

Wszystkich prosimy zarezerwować sofcie u  
wieczór!

W NIEDZIELĘ 6 WRZEŚNIA B. R. n Cftiw
7,30 WIECZÓR W SALI DOMU POLSKIEGO 
(Jezusbaznicas 3) obędzie się 
religijne przedstawienie p. t. „Taj^nica Spowiedź*

Przedstawienie zostanie wykonane przez zesjtf 
dramatyczny sekcji parafji Czerwonej Dźwiny p0d 
reżyserją p. Laupacza.

Po przedstawieniu —  tańce.
Bilety (dla dorosłych od Łs 0,50 do Ł3 2 -, 

dla uczniów Łs 0,30) można nabyć przy wejściu.
Wszyscy będą mile widziani.
SPOTKANIE LAS — REDUTA (młodszych) 

zakończyło się zwycięstwem LAS 2:0 (1:0).
SPOTKANIE REDUTA —  UNION zakońayh

się zdecydowanem zwycięstwem Reduty 2:0 (0:0), 
Ostatnia gra, jaka Reducie pozostała w tabeli ligo* 
wej, będzie grą z silnym zespołem Makkabi

REDUTA — VEF 1:1. Spotkanie rezerw Re. 
duty i VEF zakończyło się wynikiem remisowy^ 
co też odpowiada przebiegowi meczu, (en)

Liepaja
DOROCZNY WIECZÓR DOBROCZYNNY 

Polsko-Katolickiego T-wa Dobroczynności w Liepa- 
ji odbędzie się w sobotę dnia 19 września b. r. w 
sali Łotewskiego T-wa „15. maijs", Początek « 
godz. 8 wiecz.

Na program wieczoru złożą się dwie sztuki sce­
niczne (komedje) oraz śpiew solowy i chóralny*

Komitet Pań przy T-wie udządza na wieczorki 
bogatą loterję fantową. Tańce do godz. 4-teJ 

rano.
Wejście: od Łs 0,80 do Łs 2,—. Na tańce -*

Łs 1,—. J
Dochód z wieczoru przeznaczony jest na k#< 

rzyść ochrony polskiej.
Fanty na loterję są przyjmowane w Ochroni» 

Polskiej.

Daugawpits
Z TEATRZYKU KUKIEŁKOWEGO ZPM, f 

Zespół Teatrzyka niebawem po letniej przerwie po- 
dejmuje w  dalszym ciągu pracę kukiełkową, zapo* 
wiadając na koniec września premjerę bajki IŁ 
Kownackiej p. t. „O Kasi, co gąski zgubiła®. Bę­
dzie to przedstawienie jednej z niewielu renomy 
wanych sztuk, wysoce przystępne swą malownicn» 
cią i pięknem treści.

W dalszych planach Teatrzyku znajduje sife 
pomyślana na okres początku roku szkolnego, baj­
ka L. Krzemienieckiej „Leśne rachuneczki", 
okres zaś Bożego Narodzenia Teatrzyk tego roi* 
przyszykuje trochę „cudoków“ narodzeniowych.

ORKIESTRA TANECZNA TEATRZYKU KU­
KIEŁEK ZPM. Powstała w lecie bieżącego 
orkiestra przy Teatrzyku Kukiełek została specjw1 
nie pomyślana jako akcesorjum muzyczne do PJ*" 
wadzonej szeroko pracy kukiełkowej w ZPM. W  
korzystując zaś praktyczniej powyższe zaczęcie^* 
korzystając z fachowości je j kierownika, orkiestr» 
kukiełek szeroko przerabia repertuar tanecoJ 
kreując się w pierwszy tego rodzaju polski>*esî? 
na terenie Daugawpilsu. Orkiestrę prowadzi P* *  
Nowicki, (on)

SPROSTOWANIE. W podziękowaniu Z»1**' 
du Głównego ZPM, zamieszczonego w 89 
„Naszego Zycia“ zaszedł przykry błąd druksif^ 
który niniejszem prostujemy, mianowicie: *8®' 
zdania „Za ufundowanie nagród indywidua 
uczestników IH-go święta Sportu serdeczne K  
dziękowanie składamy Pani Dyrektorowej Itd. 
ma być; „za udzielenie lokali dla zakw«two^^. 
Uczestników Święta Sportu aerdecir»* peaOT**■ 
nie składamy Pani Dyrektorce Tufat-Kiełp**0 
oraz Pani kierowniczce Hejkinowej”.
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Na tropie
GAREZERl. W odległości 35 kim. od Rygi 

(w kierunku W eeaki— Carnikawy) pociąg przysta­
je  przy małej stacyjce Garezeri. Od przystanku 
dróżka prowadzi w kierunku morza. Nasamprzód 
przez teren porośnięty młodym gęstym lasem. 
Gdzieniegdzie już powstają tu pierwsze zabudowa­
nia letniskowe. W  niektórych m iejscach las kar­
czują, tu w niedalekiej przyszłości zostaną wybu­
dowane drogi, a może nawet i asfaltowa szosa. 
Szkoda, bo zaginie urok dzikiej m iejscow ości. N aj­
więcej nad tem ubolewają m iejscow i skauci, bo dla 
nich Garezeri, to  prawdziwe dżungli, w których 
doskonale można robijać obozy i uprawiać harce.

U podnóża wydm  nabrzeżnych, porośniętych 
dużym lasem, roztaczają swe w ody trzy jeziora, 
które m ają kształt podłużny (stąd właśnie nazwa 
miejscowości i je z io r ) .

Przechodząc ze w zgórza na w zgórze, można 
wyjść nad morze. Kilka lat temu w te j m iejsco­
wości Ł. S. C. O. nabyło pierwszą swą nierucho­
mość. Obszar gruntu wynosi 18 hektarów

W  przyszłości ma powstać tu dom skautowy, a 
raczej izba, oraz niezbędne gospodarcze zabudowa­
nia. Izba ma posiadać świetlicę, bibliotekę, muzeum 
skautowe i kilka pokoi dla przyjezdnych  gości- 
harcerzy. Budynki zostaną wybudowane w stylu 
ludowym.

Dla Ł. S. C. O. izba ta ma być ogniskiem prze­
szkolenia przyszłych instruktorów i kierowników 
drużyn skautowych na w zór kursów w Gilwell 
(A n glja ) względnie w  Buczu i w  Brennie (P olsk a). 
Garezeri są ściśle związane z organizacją skauto­
wą. Skauci jak o  pierwsi zaczęli tę m iejscow ość 
odwiedzać rokrocznie.

W  r. b. Ł. S. C. O. obchodziła o-lecie istnienia 
kursów instruktorskich w Garezeri. Są to naj­
wyższe kursa instruktorskie. Protektorat nad kur­
sami objęło Ministerstwo Oświaty. Kursa te liczą 
eię jako oddział Gillwelu w Łotwie. Nadmienić na­
leży, że podobne oddziały Gillwelu w N adbałtyckich 
krajach są tylko w  Łotwie, Finlandji, Szwecji. Nor- 
w egji i w Danji.

PRZEW O D N ICZĄC Y ŁSCO GEN. K. GOP- 
PERS HONOROW YM  CZŁONKIEM  G ILLW ELU , 
W  niedzielę dn. 23 sierpnia gen. K. Goppers przy­
by ł do Garezeru, by  wziąć udział w uroczystości 
zamknięcia kursów instruktorskich.

Przy ognisku zebrali się obecni oraz byli u - 
jBzestnicy kursów i komenda obozu.

Komendant obozu W . Kletnieks w sw ej gawę­
dzie zapoznał uczestników kursu z Gillwelowskim 
Ustrojem kursów.

Następnie naczelnik skautów T . Baltpurwińsz

podreélil znacienie tych kursów dla organizacji 
©raz wyraził podziękowanie Przewodniczącemu 
ŁSCO gen. K. Goppersowi za tą opiekę, jaką be* 
przerw y od szeregu lat roztacza on nad organizacją.

Z upoważnienia władz instruktorskich kursów 
w Gillwelu naczelnik skautów w ręczył generałowi 
Goppersowi odznakę leśną, chustkę Gillwelu, oraz 
dyplom z własnoręcznym podpisem naczelnego 
skauta Baden-Povella.

SP R A W A  W SPÓŁPRACY ŁSCO Z  M AZ- 
PUŁK AM I została omówiona na kursach skauto­
wych w  Garezeri, na których był obecny kierow­
nik wydziału m łodzieżow ego i Mazpułków Łotew­
skiej Izby R olniczej J. Anderson oraz sekretarz 
przewodniczącego Izby B. Radzińsz.

W spółpracę tą wzmacniać powinna ta okoli­
czność, że Prezydent Państwa Dr. K. Ulmani* jest 
honorowym  protektorem i W odzem najwyższym 
obu tych organizacyj młodzieżowych.

Nasze śpiewki

Płonie ognisko i szumią knieje, 
Drużynowy jest wśród nas, 
Opowiada starodawne dzieje» 
Bohaterski wskrzesza czas:
O rycerstwie od kresowych stanic,
0  obrońcach ziemi naszej granic —
A  ponad nami wiatr szumny wieje
1 dębowy szumi las.
Już do odwrotu głos trąbki wzywa, 
Alarmują ze wszech stron,
Staje wiara w ordynku szczęśliwa/ 
Serca bija w zgodny ton.
Każdy łaskę krzepko dzierży w dłoni, 
Każda twarz się uniesieniem płonie —  
A  z młodzieńczej się piersi wyrywa, 
Pieśń potężna, pieśń jak dzwon.

DO  RUM UNJI W Y JE ŻD ŻA  H A R C E R SK A  
E K IP A  LO T N IC ZO -SZY B O W C O W A , która weź­
m ie udział w  wielkim  pokazie lotniczym  w  m iej­
scow ości Braszow podczas ogó ln ok ra jow eg o  zlotu 
harcerzy rumuńskich. W  skład ekipy, która po­
pisywać się będzie przed królem  Karolem  II, w ejdzie 
samolot R. W , D. 8 i  trzy  szybowce.

Tak wyglądają druhny z 22-giej p0 pracy na 
cmentarzu.

PO W AK AC JA CH  LETNICH. „Idziem w pola, 
łąki, l a s y . .  .“ pod takim hasłem rozpoczęły druhny 
22-giej polskiej drużyny ŁGCO swą pracę po wa­
kacjach. Pierwsza zbiórka odbyła się 31 lipca i  
pom imo dobrej pogody skupiła sporo druhen. P o 
krótkiej naradzie postanowiono, nim pogoda dopi­
suje, zwiedzać okolicy Rygi. Hasło swe druhny za­
częły szybko wprowadzać w życie.

Dnia 9 sierpnia ze świtem wyruszyła grom adka 
druhen w stronę „Jełgawy. Ledwo zdążyły opuścić 
mury miasta, a już rozbrzm iała piosenka „Idziem  
w pola, łąki, l as y . . Na 13 km. druhny napot­
kały cmentarz luterański (N orin iu ). Na propo­
zycję  kierowniczki, druhny zwiedziły cm entarz, 
gdzie znalazły parę m ogił opuszczonych. W ięc bie­
giem do stróża z prośbą o narzędzia. Stróż naj­
pierw się zdziwił, że takie m łode „panieneczki1* 
iednakowo ubrane z „w orkam i" na plecach chcą mo­
giły  oprawiać. A le nasze druhny przekonały go, 
że pracy się nie boją . Po godzinie wysiłku z u-, 
śmiechem na ustach opuszczały cmentarz, a stróż; 
podziwiał ich pracę i życzył w esołej drogi. Życze­
nia starca spełniły się, bo nasze druhenki spędziły 
dzień bardzo wesoło. Największą radość sprawili ' 
to, że przeszły 29 km. i poznały okolicę Oląine.

16 sierpnia odbyła się w ycieczka do Ropaży. 
W  czasie marszu przeprowadzono kilka ćwiczefi 
harcerskich i zawody na rozpoznawanie roślin i 
ptaków. Tego dnia druhny przeszły 38 kim., i* 
pom im o wielkiego zmęczenia, w  pow rotnej drodze 
om ów iły plan następnej w ycieczki, która ma sdę od­
być w  najbliższą niedzielę.

Poza wycieczkam i drużyna rozpoczęła przygo­
towania do zlotu harcerek w  Łotwie, k tóry  odbę­
dzie się w 1937 roku. (K rzy k ).

Harcerze polscy, którzy —  jak wiadomo —  udali się do Stanów Zjednoczonych Am. Płn. na zapro­
szenie skautingu amerykańskiego, odbywają podróż po Stanach Zjednoczonych, Na zdjęciu grupa

harcerzy polskich W Waszyngtonie,

Życie nam w zbiera w żyłach* jak  w gałęziach
soku

I płyną przez nas myśli radosnym potokiem.
O czy są takie wierne, dziecinne i śmiałe,
Jakgdyby nigdy w  życiu  jeszcze nie płakały.
O czy są takie w ierne, i takie gorące,
Jak kwiaty, pozbierane w  letni dzień, na łące. 
W iem y, że nikt nie skrzywdzi, nie zadrwi z nikogo... 
W iem y, że jest braterstwo i że niema w rogów. 
Zaczniem y naszą drogę najgórniejszym  lotem  . . « 
Zwątpienia niema w  sercu... M oże przyjdzie potem..* 

N ie w iem y, co to „p łacić", co straty i zy sk i. . < 
T y  jesteś moim bratem, a ja  twoim bliskim . . .  
Uśmiech tw ój będzie dla mnie najzdatniejszą karmą. 
A  uśmiech nie kosztuje: można go mieć dàrm o . . .  
Darmo w yciągani ręce, darmo dłoń podaję . .
I darmo dookoła tysiąc innych staje . . .
Tysiąc, i dwa tysiące, i tysiąc tysięcy. ..
Idziem y ramię w ramię. Jest nas coraz w ięcej . .  » 
Spojrzenia nasze śmiałe, jasne są i z ł o t e . . .  
Zwątpienia niema w  sercu... M oże przyjdzie potem.., 

Chwycim y za siekiery, za rydle, łopaty, 
Będziem y tudvw ali kryształowe chaty.
Choć ręce tylko mamy, lecz słońce nad głową: 
Będziemy budowali — cały świat na nowo. 
Będziemy budowali mosty i ogrody.
P ot nam zaleje oczy wesołe i młode.
Będziemy budowali cudny świat jutrzejszy . . .  
Wszystko, co my zrobimy, będzie najpiękniejsze..* 
Jak dzwony, tak miarowo walą nąsze młoty . . .  
Zwątpienia niema w sercu... Może przyjdzie potem..»
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s P B i w a
G O S P O D A R C Z E  

Z praktyki Starego Rolnika
O podorywce. Niemcy mówią, „je- 

dziesz żąć — bierz pług z sobą“. Ozna­
cza to, że tuż za żniwem musi iść orka (po­
dorywka). Ścięte zboże ustawia się w 
kopy (pasami) tak, aby między niemi moż­
na było od razu wykonać płytką podoryw- 
kę. Zajęte zbożem pasy — dooruje się 
następnie po zwiezieniu zboża. Orkę 
niezwłocznie też zabronowuje się.

Co daje podorywka? Dlaczego do niej 
chcemy przywiązywać taką wagę?

1) jeżeli po sprzęcie zboża roli płytko 
nie podorać, to gleba przedewszystkiem 
zsycha sięr czerstwieje, przestaną w niej 
odbywać się procesy biologiczne (a więc 
zamiera życie bakteryj ziemnych i t. p.) 
— słowem gleba martwieje. Płytka zaś 
podorywka powstrzymuje uciekanie wil­
goci z ziemi i choć wierzchnia je j war* 
stewka zeschnie się, to głębiej gleba trzy­
ma wilgoć, a życie bakteryjne przebiega 
w  niej normalnie — gleba żyje, nabiera 
âBbrej struktury, staje się sprawną.

2) Podorywka znakomicie ułatwia 
Initwienie szczątków pożniwnych. W cią- 
gn kilku ciepłych tygodni szczątki poż­
niwne po podorywce zupełnie przegniją, 
rozłożą się i staną się^użyt^ j :aem i goto­
wym dla przyszłego zasiewu nawo«cm.

3) Podorywka — to jeden z najlep­
szych środków w walce z chwastami. Po­
dorywka najskuteczniej tępi chwasty. 
Kto stosuje stale podorywki ,u tego kro­
wa po ściernisku nic nie znajdzie do

Ê o lasowania, bo ściernisko będzie czyste, 
ez traw i chwastów. Ale zato urodzaje 

będą z pewnością znacznie wyższe.
4) Podorywka znakomicie ułatwia dal­

sze uprawy. W czas i dobrze uprawiona 
podorywka wywiera niemal takie skutki, 
jak uprawa okopowych. Ziemia bowiem, 
podobnie jak po okopowych, staje się łat­
wa do dalszej uprawy.

Lubimy układać wspaniałe programy, 
których nie mamy siły wykonać. Spróbuj­
my realizować skromniejszy program, któ­
ry z pewnością uda się i da wspaniałe re­
zultaty. Spróbujmy realizować skromny 
program podniesienia techniki uprawy 
roli — tam gdzie go można realizować — 
i zacznijmy to od podorywki. Rozpow­
szechnienie się podorywki będzie z pew­
nością owocnym etapem w osiągnięciu 
wyższej kultury rolnej w naszej wsi.

(Tyg. Roi.)
Przechowywanie miodu 

Dobry miód można otrzymać tylko na 
miodarce, a więe niemal wyłącznie z uli 
ramowych. Z barci, kłód i woeóle z ula 
nieramowego trzeba wycinać cafe plastry, 
które następnie trzeba bądź wygniatać, 
bądź przetapiać na ogniu. Z tego wzglę­
du miód taki bywa zanieczyszczony okru­
chami woszczyny i perchą przez wytapia­
nie zaś na gorąco pozbawiamy miód lot­
nych aromatycznych olejków, stanowią­
cych najbardziej cenną część składową 
naturalnego miodu. Ale nawet miód o- 
trzymany na miodarce przez nieumiejęt­

ne przechowanie może być zmarnowany, 
a pszczelarz narazi się na straty.

Przy najstaranniejszej robocie i czy­
stości miód z miodarki będzie cokolwiek 
zanieczyszczony (zrzynkami poszycia, u- 
topionemi pszczołami i t. a.). Z tego 
względu miód po odebraniu go z miodar­
ki czas pewien pozostawiamy w spokoju, 
jedynie naczynia, w których się znajau- 
je, przykrywamy tekturą, drewnianerai 
denkami i t. p. Naczynia te należy umieś­
cić w miejscu suchem i przewiewnem dla 
odparowania wody. Dopiero po tygodniu, 
gdy zanieczyszczenia wypłyną na wierzch, 
zdejmujemy je  ostrożnie łyżką, naczynia 
zaś przykrywamy papierem i obwiązuje- . 
my szpagatem. Papieru należy używać 
grubego, przytem dobrze jest dodać 2 
warstwy, z których pierwszą stanowi t. 
z w. papier woskowy ,drugą — zwykły 
papier, używany w sklepach do opakowa­
nia towaru. Tak opakowany miód może 
być trzymany długie miesiące, aż do 
sprzedaży.

Bardzo ważną rzeczą jest pomieszcze­
nie, w którem przechowywany jest miód. 
Musi ono być suche i przewiewne. Wil­
goć jest bardzo szkodliwa, ponieważ 
miód ma zdolność wchłaniania wody i dla­
tego może skwaśnieć. Nawet po skrysta­
lizowaniu powierzchnia będzie pokryta 
rzadkim płynnym miodem, zmieszanym z 
wodą. Przytem miód trzymany w wil- 
gotnempomieszczeniu traci smak i za- 
pach. Wystrzegać się też trzeba pomiesz­
czeń, w których, obok miodu, przechowy­
wane są artykuły o ostrym zapachu, jak 
kaputa, czosnek, cebula ,sery fermento­
wane i t. p. ponieważ miód przechodzi te- 
mi zapachami, staje się wstrętny, a więc 
traci zupełnie wszelką wartość. Miód ma 
własności lecznicze dzięki zawartości wy­
żej wspomnianych lotnych olejków aro­
matycznych. Jeżeli zaś przejdzie jakim­
kolwiek zapachem ostrym, który można 

- powonieniem zauważać, to oczywiście kon­
sument nie chce go kupić, słusznie przy- 
puszając, że olejków tych w miodzie nie­
ma. Każdy bowiem artykuł spożywczy 
musi się odznaczać właściwym mu zapa­
chem, smakiem, kolorem i Ł p. Z tego 
też względu należy oddzielnie odbierać 
miody jasne (z koniczyny białej, akacji, 
lipy i t. p.) i ciemne (z wrzosu, rzepaku, 
tatarki) i nie mieszać ich ze sobą, ponie­
waż miód jasny jest częstokroć o 50 proc. 
droższy od ciemnego.

Naczyniami najtańszemi, jednak zupeł­
nie odpowiedniemi do przechowania ^mio­
du, będą zwykłe garnki gliniane, polewa­
ne z jednej strony, t. zw. kamieniaki, 
wreszcie naczynia z blachy ocynkowanej. 
Do naczyń tych można odbierać miód o- 
drazu z miodkami. Naczynia szklane by­
łyby bardzo dobre, ale, niestety, po skry­
stalizowaniu miodu często w  zimie pęka- 
ją, odskakujące zaś przytem drobne ka* 
wałeczki szkła mogą być bardzo niebez­
pieczne, gdy dostaną się do żołądka wraz

z miodem. Pękają wprawdzie czasami i 
naczynia gliniane, ale glina nie przedsta. 
wia niebezpieczeństwa.

Zupełnie niedpowiednie są naczynjj ! 
drewniane, zarówno dlatego, że miód na. 
biera zapachu drewna (np. żywicy), 
głównie z tego powodu, że nawet najgj. 
czelniej wykonane naczynia są przeoikli. 
we, t. zn. miód z nich wycieka, chociażby 
były zupełnie odpowiednie dla wody, M 
na ,spirytusu i t. p. Jest to właściwością 
miodu, z czem przy jego przechowywani 
liczyć się musimy.

Przechowując miód czas dłuższy trze- 
ba go zabezpieczyć przed myszami i 
szczurami, dla których jest nader ponę­
tnym przysmakiem.

Jak postępować w razie 
zasłabnięcia konia?

Gdy koń zasłabnie, należy go zapro­
wadzić do przestronnej, niedusznej staj* 
ni i umieścić w spokojnym nieprzewiew. 
nym miejscu.

Przystępując do zbadania objawów 
niedomagać, trzeba przedewszystkim nuG 
rzyć temperaturę ciała (termometr kładzit 
się w odbytnicę)* Jeżeli termometr wsk> 
że ponad 39 stopni C, będzie to oznacza| 
stan zapalny lub początek jakiejś chorohj 
zakaźnej. W takich wypadkach należy 
dać koniowi do wewnątrz 3 do 4 gramv 
kalomelu w postaci pigułki z chlebem lat 
mąką, konia okryć derlcą, dawać mu tylko 
poidło z osypki-pszennej i siano i pozosfe 
wić konia w zupełnym spokoju. W razie 
bardzo wysokiej gorączki, dochodzącej do 
41 stopni C, jednocześnie z kalomelem na­
leży dać od 7 do 8 gramów kamfory t  
celu obniżenia tej gorączki i uregulował* 
działalności serca. Koniowi choremu, ktfr 
ry zbyt prędko dycha i przytem silne 
przekrwienie spojówek ocznych, niożai 
opuścić 3 do 4 litry krwi z żyły szyjnej, 
rozetrzeć klatkę piersiową z dwóch stu» 
w ciągu 5 minut terpentyną i okryć kont* 
ciępłą derką.  ̂ ..

Jeżeli koń okazuje sztywność ciaia 
i nogi wystawia naprzód, należy | to 
ważać za objawy ochwatowe, konia nal* 
ży wtedy rozkuć, (t. zn. podkowy odM 
dać mu na przeczyszczenie 30 do 40 
mów aloesu z wodą, rozetrzeć całego s® 
chymi wiechciami i przez cały dzień ron* 
na kopyta zimne oktady bez przerwy* ,

Jeżeli koń okazuje sztywność c 
szyi, naprężenie mięśni, sztywność en 
i krótki oddech — będą to objawy tÇ * 
wtedy samemu nic nie robić, konia na 
oddzielić od innych koni i posłać ęw . 
terynarza. Jeżeli chory koń j
sztywność zadu, rozetrzeć mu kr J ^  
stwardniałe mięśnie terpentyną» <ja . j 
na przeczyszczenie, okryć ciepłą,^
parę razy na dzień przeprowadzać:  ̂^
mu codzień rano do picia 3 ły*“  ^  
czyszczonej w dwóch litrach 
lewatywy i zadawać suchą paszę ? 
kopowych (np. kartofli, marchwi lt
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Wieści z Waszych stron
Kronika Łańcucka

Z gminy Kuryłówka. Staraniem miej* 
sco we go Koła T. S. L. i. Koła Gospodyń 

i; .Wiejskich zorganizowano w  gromadach 
Kuryłówka, Przychódjec i Stare — Miasto 

■ półkolonje dla dzieci w wieku przedszkol- 
i nym, trwające i i Vè miesiąca. Opiekę 
: nad dziećmi sprawowały nauczycielki 
Iszkół powszechnych. Półkolonje zakoń­

czono nabożeństwem w kościele 00. Ber- 
nardynów w  Leżajsku, pokazem gimna- 

I styki, śpiewem dzieci, oraz wielkim festy- 
r nem i zabawą taneczną, z których dochód 

przeznaczono w  całości na pokrycie wy­
datków, związanych z urządzeniem pół- 

rJüolonji.
Z gminy Czarna. W gromadzie Me- 

[ dynia Łańcucka odbyły się poraź pierw- 
szy „Dożynki” urządzone staraniem Koła

l. Gospodyń Wiejskich, które ściągnęły 
.wielką ilość widzów z okolicznych gro- 

; mad i przy sprzyjającej pogodzie dały 
f  pokaźny dochód przeznaczony na cele 
P  oświatowe i gospodarcze dla miejscowego 
I  Koła Gospodyń. ;—

Z gminy Łańcut — wieś. Kółka Rol­

nicze w  Albigowej urządziło dnia 8 sierp­
nia w  Albigowej, a 15 sierpnia w parku 
fJSokoła”  w  Łańcucie wspaniałe/Dożynki, 
które przyniosły przeszło 200 zł. dochodu 
przeznaczonego na budowę Domu Spół­
dzielczego w  Albigowej im. Ks. Tyczyń­
skiego, znanego działacza na niwie spo-

Uwaga! Zaoamiętaę!

łeczne « rolniczej.
Z gminy Kosina. Koło Gospodyń Wiej­

skich w Białobrzegach urządziło dnia 
2 sierpnia 1936 r. wielki festyn, który 
przyniósł olbrzymi dochód, bo przeszło 
800 zł., w całości przeznaczony na wykoń­
czenie kościoła w Białobrzegach.

N A B O Z E N S T W A
na które mogą uczęszczać Polscy robotni­
cy rolni odbywać się będą od Wczesnego 
ranka do południa:
2 września b. r. w Wałmiera (przy ulicy 

Stacijas 14)
9 września b. r. w Ligatne (w szkole fab­

ryki pfc-pieru)
16 września b. r. w Smiłtene w kaplicy* 

(przy ulicy Walniu)
23 września, b. r. w Piebałga przy stacji 
30 września b. r. w Ru jena w kaplicy 

(przy ulicy Briwibas 20)

Robotnice
przy pracy

w Słoka w kaplicy 
w Jaunjełgawie w kościele 
6 października w Limbażi w kaplicy.

W Cesis w kościele, jak już donosili­
śmy (przy ul. Palasta 9), nabożeństwa ..ka­
tolickie odbywają się co niedzielę o godz.
11,30 rano.

Nasze porady
Gnidy u koni 

Pytanie: Jak wytępić gnidy o koni? 
Odpowiedź: Gnidy czyli jajka, przy­

czepione do włosów konia, przeważnie w 
okolcy grzywy, mogą być zniesione przez 
samicę gza końskiego (ślepki) ,Iub mogą 
też być to gnidy pochodzące od wszy. Że­
by wytępić gnidy ,należy włosy (grzywę) 
ostrzyc, następnie zmyć skórę trzyprocen­
towym roztworem wodnym lizolu z 
olejem lnianym w stosunku 1:3 (t. zn. na 
jedną część nafty daję się trzy części ole­
ju lnianego). Po tygodniu zabieg naciera­
nia1.wyżej podaną mieszaniną powtarza się.

Nadesłane
P -— Konsulat R. P. w Rydze podaje 

ninjejszem do wiadomości wszystkich pol­
skich robotników rolnych, że muszą się 
oni wystrzegać gubienia paszportów. Ro­
botnicy bowiem nieostrożnie przechowują 
iw a dokumenty i narażają Konsulat na 
niepotrzebne wydatki i formalności» zwią­
zane Z;wystawianiem nowych paszportów. 
Konsulat wzywa więe robotników rolnych 
o staranne przechowywanie paszportów, 
któjre stwierdzają przynależność państwo­
wą .robotników i dają prawo do legalnego 
przebywania na terenie państwa Łotew­
skiego.

Polscy robotnicy rolni w nagłych wypad­
kach mają telefonować do Konsulatu R. P. 

w Rydze tylko pod numerem 23568.
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organizowane i w r, b., wzorem lat ubiegłych, przez 
Jeździecki Klub Sportowy Armji, rozpoczęły się na 
hipodromie w stolicy w dniu 29 sierpnia b. r.

Honorowy protektorat nad zawodami objął 
Prezydent Państwa Dr. K. Ulmanis.

W  zawodach wzięli udział: 1 ) ekipa łotewska, 
licząca 14 jeźdźców (w  tem dwie kobiety), rozpo­
rządzających 29 końmi, 2) ekipa polska, licząca 5 
jeźdźców i 12 koni, 3) ekipa norweska — 4 jeźdź­
ców (w tem 2 kobiety) i 6 koni, oraz 4) 1 jeź­
dziec w. m. Gdańska, rozporządzający jednym ko­
niem.

W pierwszym dniu zawodów, po uroczystości 
otwarcia, na której był obecny honorowy protektor 
zawodów Prezydent Państwa, rozegrano nagrodę 
Jeździeckiego Klubu Sportowego Armji. Starto­
wali prawie wszyscy (i dwie norweżki również) 
jeźdźcy, występujący na zawodach, przy czyni 
każdy odbywał dwa przebiegi, jadąc po kolei na 
dwuch koniach. Ustawione przeszkody należało 
przebyć w możliwie najkrótszym czasie bez punk­
tów karnych. Punkty karne przyznawano, jak i 
wę wszystkich dalszych rozgrywkach, za obalenie 
przeszkody (4 punkt.), za odmówienie posłuszeń­
stwa przez konia (3) ,  za spadnięcie z konia ( 10), 
za przekroczenie minimum ustalonego czasu etc.-

W  tem pierwszem spotkaniu, zapoczątkowują­
cym zawody, zwycięzcy podzielili 12 miejsc, za 
które przyznano nagrody pieniężne, jak następuje:

I. Vltn. Ozols (na koniu Nargus) —  nagrodę 
Klubu.

2 i 3. porucznik Czerniawski (Dion) i vltn, 
Broks (Namejs).

4. por. Komorowski (Dunkan).
5. rotmistrz Kulesza (Abdel-Krim ).
6. por. Gutowski (Trawiata).
7. por. Komorowski (Z e fir ) .
8. vltn. Pencis (Indulis)
9. vltn. Ozols (na koniu Orebs — b. Zwal, 

brat Warszawianki).
10. por. Gutowski (Warszawianka).
I I .  vltn. Insbergs (Auseklis).
12. vltn. Pencis (Mikelis).
Jak widzimy pierwsze miejsce w tej rozgrywce 

przypadło najlepszemu jeźdźcowi łotewskiemu, dru­
gie podzielił z Polakiem niegorszy od Ozołsa* 
Broks, Polacy natomiast, na 12 miejsc notowanych, 
obsadzili 6 miejsc, zdobywając przeszło (Łs 537) 
połowę kwoty przyznanej na nagrody (Łs 1000).

W drugim dniu, w walce o nagrodę ufundowa­
ną przez Ministra Wojny, pierwsze miejsce zajął 
vltn. Broks na koniu Klaips. Na drugim miejscu 
ulokował się vit Ozołs na Nargusie, na trzeciem — 
por. Gutowski na Warszawiance, na czwartem —— 
kpt. Kulesza na Arce, na piątem —  vltn. Ozołs na 
Orebsie, rn szóstem —  kpt. Sokołowski na Zbóju, 
lit. dalszych zaś -ozlokowali się: por. K om orowki,

U I;

U
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U

Zwycięscy zawodów o „Puhar Rygi“  — por. Komorowski (na prawo) i por. Gutowski (z lewej).

por, Komorowski, Ndfcveg Qwist oraz por. Komo­
rowski. Znowu zwyci%yli najlepsi jeźdźcy łotew­
scy, Polacy jednak na 10 miejsc punktowanych 
zajęli aż 6. .^Rozgrywka o tę nagrodę składała się 
z dwuch przebiegów. 9 kolejnych najlepszych koni 
W pierwsjam i 8 w drugim przebiegu otrzymało 
nagrody pieniężne, jak również i zwycięzcy obu 
przebiegów. Ogólnie rozdzielono między zwycięz­
ców 2400 łatów, z których jeźdźcy polscy otrzy­
mali 1117 łatów, morweżscy 110 łatów i resztę 
jeźdźcy łotewscy.

W trzecim dniu zawodów rozegrano nagrodę 
Dowódcy Armji.

Rezultaty tego dnia przedstawiają się jak na­
stępuje :

1* kpt. Sokołowski na koniu Zbieg.
2. por. Czerniawski na koniu Andahar.
3. vltn, Broks na koniu Namejs (b. nOwoc“ ).
4. por. Komorowski na koniu Dunkan.
5« vltn( Ozołs na koniu Nargus.
6. vltn. Insbergs na koniu Auseklis.
7, Norweg Qwist na koniu Notatus.

* 8. vltn. Pencis na koniu Indulis.
9. vltn. Broks na koniu Klaips.
10. por. Gutowski na koniu Warszawianka.
11. vltn. Rebergs na koniu Oriente.
12. por. Gutowski na koniu Znachor.
Na 12 punktowanych miejsc w tej konkurencji 

jeźdźcy łotewscy zajęli 6 miejsc, polscy —  5 i nor- 
weżscy —  1. Oprócz nagrody Dowódcy Armji, 
którą zdobył kpt. Sokołowski na koniu Zbieg, roz­
dzielono między 12 zwycięzców nagrodę pieniężna

w wysokości 1200 łatów, z której to kwoty jeśdicy 
polscy zdobyli Łs 650.

Ponadto w trzecim dniu zawodów rozegram 
również nagrodę dla amazonek (jeźdzców-kobiet)i 

Nagrodę i pierwsze trzy miejsca zdobyły Nor> 
weżki, na czwartem i na piątem miejscu uplas»- 
wały się Łotewki: pani Kaniepajs (z  Reżekne) I 
Eggert.

W czwartym dniu zawodów, we środę 3. b, a  
(w  dniu 31 ub. m. zawody nie odbywały się), i* 
zeorano nagrodę miasta Rygi.

Jeźdźcy ulokowali się tu jak następuje:
1. por. Komorowski (Dunkan)
2. por. Gutowski (Znachor).
3. kpt. Sokołowski (Zbieg)
4. vltn. Ozołs (Orebs) .
5. rtm. Qwist (Schreck).
6. kpt. Kulesza (Z e fir ).
7. vltn. Ozołs (Nargus) ,
8. por. Gutowski ( Warszawian ka).
9. por. Komorowski (Z b ó j).
Nagrodą „Perkońa" podzielili się:
1. por. Gutowski (Warszawianka).
2. vltn. Rożinskis (Konrads).
3. vltn. Rebergs (Oriente).
4. kpt. Kulesza (A rk a).
5. por. Gutowski (Trawiata).
6. vltn. Pencis (M orale).
7. vltn. Rebergs (O lis).
8. vltn. Insbergs (Auseklis).
9. por. Sokołowski (Andahar).
1.0. vltn. Barkans (Intelekts).

Humor

Tltn. Broks, zdobywca nagrody Ministra Wojny t  
nagroda

W knajpie rozmawiają trzej panowie o treso­
wanych zwierzętach. Jeden z nich mówi:

— Ja mam w domu ciotkę, która zawsze rano 
pomaga mi ubierać się.

Drugi mówi:
— To nic, ja mam wiewiórkę, która zawsze 

wieczorem zapala mi lampę.
Trzeci mówi:
—  To wszystk- głupstwo. Ja mam muchę, 

która, kiedy piszę, biegnie koło mego pióra, i gdy 
skończę zdanie, stawia kropkę.

— Czego płaszesz, kochanie? — pyta tatuś 
jednego z synków-bliźniaków.

Malec zanosi sie od płaczu :
■— Bo mamusia wykąpała mnie drugi raz i mó­

wi, że to Tadzio.

Wzruszony narzeczony pyta ukochanej :
—  No i co? Rodzice zgodzili się na twoje za­

ręczyny?

— Jeszcze nie. Ojciec nic nie mówi. a mw* 
czeka, żeby mu się sprzeciwić

— Wyobraź sobie, że byłem wczoraj na 'Np**' 
wie. Twój obraz był jedynym, na który 
patrzeć.

— Słowo ci daje. Przed innemi iest 
liwy tłok.

*

Do mieszkania państwa Ciukiewicz włamali»? 
złodzieje. Wszystkie mniejsze przedmioty sp®*0' 
wali w dwa worki. Zabierają się do wyjicis* .

Nagle drzwi frontowe otwierają się i 
jakiś człowiek. Włamywacze wyjmują rewolwer 
i celują w przybyłego:

—> Stać ł ^
Przybyły ruchem ręki uspakaja włamywM̂ j
-— Proszę się nie niepokoić. Ja jestem s$—,a« 

z przeciwka i chciałem tylko prosić panóffi * ^  
panowie przypadkowo nie zapomnieli wxiąf **5 , 
radja.


